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KRAJ
N a d  i d e o w o - w y c h o w a w c z y m i  z a ­

d a n i a m i  p a r t i i  w  o b c h o d a c h  X X X -  
l e c ia  P R L  o b r a d o w a ł o  X III  P l e ­
n u m  K C  P Z P R .  W s p r a w i e  t e j  
p o d j ę t o  s p e c j a l n ą  u c h w a l ę .  J e d ­
n o c z e ś n i e  na  s e k r e t a r z y  KC P Z P R  
z o s t a l i  w y b r a n i :  W i n c e n t y  K r a ś-  
k o ,  J ó z e f  P i e ń k o w s k i  i A n d r z e j  
W e r b l a n .  KC z w o l n i j  K a z im ie r z a  
B a r c i k o w s k i e g o ,  z  o b o w i ą z k ó w  s e ­
k r e t a r z a  K C ,  r e k o m e n d u j ą c  p o w o ­
ła n ie  go  do p r a c y  p a ń s t w o w e j .

31 l u t e g o  br .  o d b y ł a  s i ę  n a  
K r e m l u  u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e n i a  
c z ł o n k o w i  B iu r a  P o l i t y c z n e g o  K C  
K P Z R ,  P r z e w o d n i c z ą c e m u  R a d y  
M i n i s t r ó w  Z S R R  — A l e k s i e  j o w i  
K o s y g i n o w i  O r d e r u  L e n i n a  o r a z  
z ło t e g o  m e d a l u  . .S i e r p  i  M ł o t ”  — 
B o h a t e r a  P r a c y  S o c j a l i s t y c z n e j .  T e  
t o y s o k i e  o d z n a c z e n i a  z o s t a ł y  p r z y ­
z n a n e  A K o s y g i n o w i  za  w i e l k i e  
z a s ł u g i  d la  p a ń s t w a  r a d z i e c k i e g o  
o r a z  w  z w i ą z k u  2 70 r o c z n i c ą  u r o ­
dz in -
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24 l u t e g o  z a k o ń c z y ł  w i z y t ę  w  
n a s z y m  k r a j u ,  p r z e b y w a j ą c y  na 
z a p r o s z e n i e  1 S e k r e t a r z a  K C  
P Z P R ,  E d w a r d a  G i e r k a ,  P r z e w o d ­
n i c z ą c y  N i e m i e c k i e j  P a r t i i  K o m u ­
n i s t y c z n e j  — H e r b e r t  M ies . O c e ­
n a  w y n i k ó w  s p o t k a n i a  i  p r z e p r o ­
w a d z o n y c h  r o z m ó w  z o s t a ła  z a w a r ­
ta w e  w s p ó l n y m  k o m u n i k a c i e ,  
p o d k r e ś l a j ą c y m  s o l i d a r n e  w ię z i  
m i ę d z y  ob u  p a r t ia m i  i k r a j a m i .

W M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  Z a g r a ­
n i c z n y c h  p o d p i s a n a  3 - l e t n i e  p o r o ­
z u m i e n i e  o r e a l i z a c j i  u m o w y  m i ę ­
d z y  P R L  a R e p u b l i k ą  A u s t r i i  o 
w s p ó ł p r a c y  k u l t u r a l n e j  i n a u k o ­
w e j  p o d p i s a n e j  u p r z e d n io  w  W i e d ­
n iu  14 m a r c a  1872 rok u .  P o r o z u m i e ­
n ie  p r z e w i d u j e  w s p ó ł p r a c ę  o b u  
s t r o n  w d z i e d z in a c h  n a u k i ,  o ś w i a ­
ty ,  k u l t u r y ,  z d r o w ia ,  s p o r t u  i 
ś r o d k ó w  m a s o w e j  in f o r m a c j i .

P r e z e s o w i  P o l s k i e j  A k a d e m i i  
N a u k  — p r o f .  dr W ł o d z i m i e r z o w i  
T r z e b i a t o w s k i e m u ,  K u b a ń s k a
A k a d e m i a  N a u k  n a d a ła  t y t u ł  h o ­
n o r o w e g o  c z ł o n k a  w u z n a n i u  j e g o  
w y b i t n y c h  z a s łu g ,  d z ia ł a ln o ś c i  
n a u k o w e j  i s p o ł e c z n e j  o r a z  za 
w k ł a d  w  d z ie ło  p o l s k o - k u b a ń s k i e j  
w s p ó ł p r a c y  n a u k o w o - s p o ł e c z n e j .

3 J  m l d  z ł o t y c h  o s z c z ę d n o ś c i  W 
u b i e g ł y m  ro k u  p r z y n ió s ł  n a s z e j  
g o s p o d a r c e  „ T u r n i e j  m ł o d y c h  m i s ­
t r z ó w  g o s p o d a r n o ś c i ” . W ro k u  
o b e c n y m  2143 G m i n y  ( p o n a d  90°, * 
i s t n i e j ą c y c h ]  w a lc z ą  o t y t u ł  „ M i ­
s trza  g o s p o d a r n o ś c i ” .

Z i n i c j a t y w y  U S A  o b r a d o w a ł a  w  
W a s z y n g t o n i e  K o n f e r e n c j a  13 K r a ­
j ó w  — i m p o r t e r ó w  r o p y  n a f t o w e j  
O b r a d y  p r z e b i e g a ł y  w  a t m o s f e r z e  
i o z b i e ż n o ś c i  p o m i ę d z y  F r a n c j ą  a 
p o z o s t a ł y m i  u c z e s t n i k a m i  W  r e ­
z u l t a c i e  F r a n c ja  p o d p i s a ł a  t y l k o  
n i e k t ó r e  p u n k t y  p o r o z u m i e n i a ,  a 
s p r z e c i w i ł a  s i ę  m i ą d z y  i n n y m i  p o ­
w o ł a n i u  s t a ł e g o  k o m i t e t u  n a f t o ­
w e g o  k r a j ó w  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  tu 
k o n / e s e n c j i .

A m e r y k a ń s k i  s t a t e k  k o s m i c 2 * v  
„ S k y l a b  3 ” , na p o k ł a d z i e  k t ó r e ­
go  p r z e b y w a ł o  t r z e c h  k o s m o n a u ­
tó w ,  z a k o ń c z y ł  s w ó j  r e k o r d o w y  — 
bo a ż  84- d n i o w y  — p o b y t  w  K o s ­
m o s  l«.

W A l g i e r i i  o d b y ł o  s i ę  s p o t k a n i e  
p r z e d s t a w i c i e l i  E g i p t u ,  S y r i i ,  A r a ­
bii S a u d y j s k i e j  i  g o s p o d a r z y ,  n a z ­
w a n e  M a ł y m  S z c z y t e m  A r a b s k i m  
W y p o w i e d z i a n o  p r z e c i w k o  z ł a ­
g o d z e n i u  e m b a r g o  n a f t o w e g o  d o  
U S A ,  d o p ó k i  s t a n y  Z j e d n o c z o n e  
n ie  s k ł o n ią  I z r a e l a  d o  p r z y j ę c i a  
s y r y j s k i c h  w a r u n k ó w  z a w i e s z e n i a  
b r o n i  W k o n f e r e n c j i  n ie  w z i ę ł y  
u d z i a łu  L i b ia  i  K u w e j t ,  k t ó r y c h  
c b e c n o ś c i  p o c z ą t k o w o  s ię  s p o d z i e ­
w a n o

N a p ł y w a j ą c e  z  C h i n  d o n i e s i e n i a  
p r a s o w e  m ó w i ą  o z a o s t r z e n i u  sią  
k o n f l i k t ó w  i n a p i ę c i a  w e w n ę t r z n e ­
g o  C o r a z  b a r d z i e j  p r z y b i e r a  na  
Kile r o z p o c z ę t a  j e s i e n i ą  u b i e g ł e ­
g o  r o k u  „ k a m p a n i a  k r y t y k i  L in  
P i a o  i K o n f u c j u s z a  R ó w n o c z e ś ­
nie z c a ł y c h  C hin  n a p ł y w a j ą  w i e ś ­
ci a k r y t y c e  p o d  a d r e s e m  k i e r o w ­
n icz e j  k a d r y  w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  
i 2a k ł a d a c h  p r a c y .
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P aństw ow a S tadn ina  w B iałym  Bo­
rze  jes t cen tra ln y m  zakładem  tre ­
n ingow ym  dla koni n a  eksport 
N a zd jęc iu : g ru p a  koni na p o ra n ­
nym  w iosennym  w ybiegu.

W iosenną nocą na p a ry sk im  P lacu 
Zgody zb ie ra ją  się ju ż  liczni tu ry ­
ści.
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21 lu tego  br. odbyła się p len a rn a  sesja  O gólnopolskiego K o­
m ite tu  F ro n tu  Jedności N arodu  pośw ięcona zadaniom , jak ie  
sto ją  p rzed  F JN  w roku  jub ileuszu  X X X -lecia  Polsk i L udo­
wej. W p len a rn e j sesji w zięli udział p rzedstaw ic ie le  k ie ro w ­
nictw a p a rtii i s tro n n ic tw  politycznych , ru ch u  zw iązkow ego, 
o rgan izacji m łodzieżow ych, w ojska polskiego, rep rezen tanc i 
na jszerszych  rzesz społecznych i zaw odow ych. Sesja  n aw ią­
zyw ała do Tez X II P lenum  KC PZ PR , po dk reś la jąc , że' 
„osiągnięcia m inionych 30 lat stanowią mocny fundam ent 
wszechstronnego rozwoju Polski”.

Posiedzenie p len a rn e j sesji o tw orzy ł przew odniczący  OK 
F JN  — Jan u sz  G roszkow ski, k tó ry  om ów ił dorobek  m in io­
nych 30 la t oraz zadan ia  F JN  w ro k u  jub ileuszow ym  i w 
przyszłości. D yskusję, w  k tó re j w ypow iedziało się 16 m ów ­
ców, rozpoczął członek B iura Politycznego KC PZ PR , P rze ­
w odniczący Rady P ań stw a  — H enryk  Jab łońsk i. W szyscy 
dysku tanc i w yrażali p rzekonan ie , że: „ogrom ny dorobek 
uzyskany  w  ciągu m inionego 30-lecia zostan ie  pom nożony 
w spólnym  w ysiłk iem  i d ob rą  p racą  każdego obyw ate la  n a ­
szego k ra ju " .

P len u m  OK F JN  uchw aliło  apel do całego spo łeczeństw a 
naszego k ra ju , w zyw ający  do w spólnej p racy , pow szechnej a k ­
tyw ności społecznej i p rodukcy jne j . W tekście  uchw alonego 
ape lu  czy tam y: „Obywatele rodacy! W roku bieżącym  obcho­
dzimy doniosły jubileusz — X X X -lecia  naszej Ojczyzny — 
Polski Ludowej. Pow itam y tę ogólnonarodową rocznicę z po­
czuciem dumy i sa ty sfak cji W minionym  X X X -leciu  pod­
nieśliśm y kraj z ruin i zgliszcz w ojennych. Zbudowaliśm y no­
woczesny przem ysł i rozw inęliśm y rolnictwo. Bezpowrotnie 
zlikwidowaliśm y bezrobocie, nędzę, analfabetyzm  i n iepew ­
ność jutra. Stw orzyliśm y w arunki wszechstronnego rozwoju 
nauki, ośw iaty i kultury” (...)

... „Niech naszym wzmożonym w ysiłkom  produkcyjnym  
i aktyw ności społecznej towarzyszy dcskonalenie socjalisty­
cznych stosunków między ludźmi, tworzenie atm osfery w za­
jem nej życzliw ości. Twórzm y klim at wysokiego uznania i sta ­
łej zachęty dla ludzi ofiarnych, pracow itych i zdolnych, dla 
tych których ambicje osobiste zgodne są z najszerzej pojętym  
interesem  społecznym . Um acniajm y jedność moralną — po­
lityczną naszego narodu w  realizacji w ielk ich  celów , ku któ­
rym zmierzamy.

Rodacy! Liczą się zawsze nasze czyny, nasza w ytrw ała pra­
ca, każdego dnia i na każdym stanowisku. W spólną pracą, 
powszechną aktyw nością produkcyjną i społeczną czyńmy  
naszą Ojczyznę coraz bogatszą i piękniejszą. N iech nikogo 
nie zabraknie w  czynie X X X -lecia . N iech rok jubileuszu Lu­
dowej Rzeczypospolitej zaznaczy się now ym i sukcesam i pro­
dukcyjnym i i osiągnięciam i społecznym i. Niech związany z tą 
rocznicą dar pracy każdego Polaka zaowocuje w  m aterialnym  
i duchowym  dorobku naszego narodu i państwa, niech bę­
dzie kolejnym  kam ieniem  m ilow ym  w budow nictw ie socja­
lizm u”.

N iech każdy  o byw ate l naszego k ra ju  sw oją p ostaw ą spo­
łeczną i p ra c ą  uczci X X X -lec ie  O jczyzny.

W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o P olsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw ­
niczy „O drodzen ie” . R edagu je  K olegium . A dres R edakcji i A d m in istra ­
c ji: u l. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. T elefony  re d a k c j i : 29-32-75, 28-64-91 do 
92, w ew . 18; ad m in is tra c ja : 28-64-91 do 92, wew . 3 i 19. W aru n k i p re n u ­
m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze 
oraz  O ddziały i D elegatury  „R u ch ” . M ożna rów nież dokonyw ać w płat 
na konto  PKO n r  1-6-100020 — C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  
RSW „P K R ” , ul. T ow arow a 28, 00-839 W arszaw a. P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u je  się do 10 dn ia  każdego m iesiąca  poprzedzającego  ok res p re n u m e ­
ra ty . Cena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  — 26 zł, półrocznie  — 52 zł, rocz­

n ie  — 104 zł. P re n u m e ra tę  za g ran icę , k tó ra  je s t  o 40 proc. droższa, 
p rzy jm u je  B iuro  K olportażu  W ydaw nictw  Z agran icznych  RSW „PK R ” , 
ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a, tel. 20-46-88, kon to  PKO n r  1-6-100024 
(roczna p re n u m e ra ta  w ynosi d la  E uropy  7,50 do i.; d la St. Z jednoczo­
nych  i K anady  11,70 d o i.; d la A ustra lii 7,50 d o i.; d la k ra jó w  a fro a z ja ty c- 
k ich  i . zam orsk ich  7,50 do i.; d la NRF 33 DM). N adesłanych  rękopisów , 
fo to g rafii i i lu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca  o raz zastrzega  sobie p raw o 
dokonyw an ia  fo rm aln y ch  i sty lis tycznych  zm ian  w tre śc i nad esłan y ch  
arty k u łó w . Skład, łam an ie  i d ru k :  Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW 
„ P ra sa —K siążka—R uch”, W arszaw a, ul. O kopow a 58/72.
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Na okładce: „Oto ja  służebn ica  P a ń ska ”



IV NIEDZIELA 
W IELKIEGO POSTU

z L is t u  ś w .  P a w i a  
d o  G a l a t ó w  

(4, 22—31)

B r a c ia !  P r z e c i e ż  n a p i s a n o ,  i e  A b r a h a m  
m ia l  d w ó c h  s y n ó w ,  j e d n e g o  * n i e w o l n i ­
c y ,  d r u g ie g o  z -w oln ej . L e c z  t e n  z  n i e ­
w o l n i c y  u r o d z i ł  s i e  t y l k o  z c i a ła ,  t e n  zaś  
z w o l n e j  na  s k u t e k  o ta ie tn i cy .  W y d a r z e ­
n ia  te m a j ą  j e s z c z e  s e n s  a l e g o r y c z n y :  
n i e w i a s t y  te  p r z e d s t a w i a j ą  d w a  p r z y ­
m ie r z a ,  j e d n o  z a w a r t e  pod  g ć r ą  S y n a j  
rod z i  ku n i e w o l i ,  a w y o b r a ż a  je H a g a r .  
S y n a j  jes t  to g ó r a  w  A ra b i i .  Z n ią  w  
ł ą c z n o ś c i  j e s t  o b e c n i e  J e r u z a l e m ,  t r w a  
b o w i e m  w r a z  z d z i e ć m i  s w o i m i  w  n i e ­
w o l i .  N a t o m i a s t  g ó r n e  J e r u z a l e m  c i e s z y  
aię  w o l n o ś c i ą  i o n o  to  j e s t  m a t k ą  n a sz ą .  
W s z a k  n a p i s a n o :  C ie s z  s ie  n i e p ł o d n a ,
k t ó r a  n ie  r o d z i ła ś ,  k r z y c z  w  ra d o ś c i ,  
k t ó r a  n ie  z n a ła ś  b ó ló w  r o d z e n i a ,  b o  w i ę ­
c e j  d z ie c i  m a  s a m o t n a ,  n iż  ta ,  k t ó r a  ż y ­
je z m ę i e m .

W ła ś n ie  w y ,  b ra c ia ,  j e s t e ś c i e  j a k  I za a k ,  
d z i e ć m i  o b i e t n i c y .  A le  ja k  w ó w c z a s  t en ,  
k t ó r y  s ię  u r o d z i ł  t y l k o  z  c i a ła ,  p r z e ś l a ­
d o w a ł  t e g o ,  k t ó r y  s i e  u r o d z i ł  w e d ł u g  
d u c h a ,  tak  d z i e j e  s i ę  i t e r a z .  Co j e d n a k  
m ó w i  p i s m o ?  U s u ń  n i e w o l n i c e  i j e j  s y ­
na , b o  n ie  b ę d z ie  d z i e d z i c z y ć  s y n  n i e ­
w o l n i c y  r a z e m  z  s y n e m  w o l n e j .  T a k  to ,  
bra c ia ,  n ie  j e s t e ś m y  d z i e ć m i  n i e w o l n i c y ,  
ale  w o l n e j .

O n e g o  cz a su  J e z u s  u da ł  s i ę  za M orze  
G a l i l e j s k ie ,  c z y l i  T y b e r i a d z k i e .  S z ł y  za  
n im  l i c z n e  t ł u m y ,  bo  w i d z i a ł y  z n a k i ,  
k t ó r e  u c z y n i ł  na  t y c h ,  k t ó r z y  c h o r o w a ­
li.  J e z u s  w s z e d ł  na w z g ó r z e  i t a m  u s ia d ł  
z u c z n i a m i  s w y m i .  A z b l i ż a ł o  s i ę  ś w i ę ­
to ż y d o w s k i e ,  P a s c h a .  K i e d y  w i ę c  J e ­
zu s  p o d n i ó s ł  o c z y  i u jrza ł ,  i e  l i c z n e  t ł u ­
m y  s c b o d z ą  s i ę  do N i e g o ,  r z e k i  d o  F i l i ­
pa: „ S k ą d  k u p i m y  c h l e b a ,  a b y  c i  s i ę
p o s i l i l i ? ” A m ó w i ł  to  w y s t a w i a j ą c  g o  na  
p ró b ę .  W ie d z ia ł  b o w i e m ,  co  m i a ł  c z y ­
n ić .  O d p o w i e d z i a ł  m u  F i l ip :  „ Z a  d w i e ś ­
c ie  d e n a r ó w  n ie  w y s t a r c z y  C hleb a , a b y  
k a ż d y  z n i c h  m ó g ł  o t r z y m a ć  p o  k a w a ł ­
k u " .

J e d e n  z  u c z n i ó w  j e g o ,  A n d r z e j ,  b r a t  
S z y m o n a  P i o t r a ,  m ó w i  do N i e g o ;  „ J e s t  
tu  j e d n o  d z i e c k o ,  k t ó r e  m a  p i e ć  c h le -  
taów j ę c z m i e n n y c h  i d w i e  r y b y ,  c ó ż
to j e s t  dla  ta k  w i e l u ? ” . J e z u s  r z e k ł :  
, ,K a ż c i e  l u d z i o m  u s i ą ś ć " .  A  w m i e j s c u  
t y m  b y ło  w i e l e  t r a w y .  U s i e d l i  w i e c  m ę ­
ż c z y ź n i ,  a l i c z b a  ic h  d o c h o d z i ł a  d o  p i ę ­
c iu  t y s i ę c y .  J e z u s  t e d y  w z ią ł  c h l e b y ,  a 
d z ię k i  u c z y n i w s z y ,  ro z d a ł  s i e d z ą c y m ,  p o ­
d o b n i e  u c z y n i ł  i z  r y b a m i ,  t y l e ,  i l e  k t o  
c h c i a ł .  A g d y  s ie  n a s y c i l i ,  r z e k ł  do u c z ­
n ió w :  „ Z b ie r z c i e  p o z o s t a ł e  u ło m k i ,  a b y  
nic  n ie  zg in ę ło * 1. Z e b r a l i  w i ę c  i u ł o m k i  
po p ię c iu  c h l e b a c h  j ę c z m i e n n y c h ,  k tó re  
p o z o s t a ł y  po s p o ż y w a j ą c y c h ,  n a p e ł n i l i  
d w a n a ś c i e  k o s z ó w .

A k i e d y  lu d z ie  c i s p o s t r z e g l i ,  j a k  c u d  
u c z y n i ł  J e z u s ,  r z e k l i :  „ T e n  p r a w d z i w i e  
j e s t  P r o r o k i e m ,  k t ó r y  m i a l  p r z y j ś ć  na  
ś w i a t " .  G d y  t e d y  J e z u s  p o z n a ł ,  że  m i e ­
li p r z y j ś ć  i p o r w a ć  Go, a b y  G o o g ł o ­
s ić  k r ó l e m ,  s a m  u s u n ą ł  s ie  z n ó w  n a  g ó ­
rę.
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Z d n i e m  d z i s i e j s z y m  r o z p o c z y n a  s ię  d r u g a  p o ło w a  
W ie lk ie g o  P o s t u .  N i e b a w e m  k a t e c h u m e n  i ( m n w a  o o k r e ­
s ie  w c z e s n o c h r z e ś c i j a ń s k i m )  p r z y j m ą  C h r zes t  i E u c h a r y ­
s t ię .  M y ś l  o o t r z y m a n i u  ła s k  p ł y n ą c y c h  z t y c h  S a k r a ­
m e n t ó w  n a p a w a ł a  ic h  g ł ę b o k ą  r a d o ś c ią .  O d z w i e r c i e d l e ­
n i e m  tej  r a d o ś c i  są  b a r d z o  p o g o d n e  t e k s t y  l i t u r g ic z n e  
d z i s i e j s z e j  n ied z ie l i .

C zw a rtą  N ie d z i e l ę  P o s t u  n a z y w a n o  w ś r e d n i o w i e c z u  
n ie d z ie lą  róż , b o w i e m  w d n iu  t y m  n a w z a j e m  o b d a r o ­
w y w a n o  s ię  r ó ż a m i .  O b e c n i e  p a p i e ż  na p a m i ą t k ę  o w e ­
go  z w y c z a j u  p o ś w i ę c a  z ło tą  róż ę  ( t y m  r a z e m  c h o d 2i o 
róże  ze  s z la c h e t n e g o  k r u s z c u ) ,  k tó rą  o f i a r o w u j e  o s o b ie  
z a s łu ż o n e j  w  K o ś c i e l e .  N ie  s p o s ó b  s k o j a r z y ć  p o w y ż s z e ­
g o  f a k t u  z  t y m ,  co o d n o t o w a ł y  D z ie j e  A p o s t o l s k i e .  Oto  
r y b a k  z G a l i l e i ,  k t ó r e m u  na im i ę  b y ło  P io tr , k a l e c e  od  
u r o d z e n ia  p o w i e d z ia ł :  „ N i e  m a m  sreb ra  a n i  z ło ta . . .  a le  
c o  m a m ,  to ci d a j e :  w  im i ę  J e z u s a  C h r y s t u s a  N a z a r e j -  
s k i e g o ,  c h o d ź !“ ....  N a t y c h m i a s t  też  — m ó w i  d a le j  o t y m  
k a le c e  ś w .  Ł u k a s z  — o d z y s k a ł  w ł a d z ę  w  n o g a c h  i 
s to p a c h * 1 (3, 6— 1).

N o  c ó ż ,  p o z b a w i o n y  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  S z y m o n  
P io tr  d a l co  m ia l .  J a k a ż  to s i ła  d z ia ła ła  p o p r z e z  P io t r a ,  
że  c h r o m y  o d z y s k a ł  z d r o w ie ?  C z y ż b y  d l a t e g o ,  ż e  t en że  
P io tr  b y ł  u b o g i  c z y  też  g ł ę b o k o  w ie r z ą c y 7  A m o ż e  to  
Im ie  C h r y s t u s a  m ia ł o  w ó w c z a s  w i ę k s z ą  m o c  o d d z i a ł y ­
w a n i a ?  S t a w i a j ą c  te  p y t a n i a  n ie  u n i k a m y  w i e c  m . in .  
d r a ż l iw e j  p r o b l e m a t y k i  d o t y c z ą c e j  d o g m a t u  n i e o m y l ­
n o ś c i  p a p i e s k ie j .  Są  b o w i e m  t a c y ,  k t ó r z y  g e n e a l o g i ę  
P io tra ,  s y n a  J a n a ,  i d e n t y f i k u j ą  z g e n e a l o g i ą  p a p ieża ,  
o f i a r o d a w c y  z ł o t e j  ró ż y .  A le ż  to  s ie  z m i e n i ł y  c z a s y ! . . .

N a  t e m a t  l e k c j i  P a w ł a  A p o s t o ł a  d o  G a l a t ó w  p o w i e d z ­
m y  s o b i e  d z iś  k r ó t k o :  j e j  t e k s t  z a w i e r a  d u ż o  s y m b o l i k i  
i p r z e n o ś n i  z a s t o s o w a n y c h  do K o ś c i o ła .  H a g a r  p r z e d ­
s t a w i a  S t a r y  T e s t a m e n t ,  Sa ra  — N o w y  T e s t a m e n t ,  k i e ­
r u j ą c  s ie  m i ł o ś c i ą ,  a n ie  s u c h ą  li terą . K o ń c o w e  s ło w a  
tej l e k c j i  s t a n o w i ą  p o in tę  w y j ą t k u  L is tu  d o  G a l a t ó w .  
W y r a ż a ją  o n e  m y ś l ,  że  j e s t e ś m y  s y n a m i  w o l n o ś c i ,  k t ó ­
rą  o b d a r o w a ł  n as  C h r y s t u s .

Z a j m i j m y  s ię  t e r a z  p e r y k o p ą  e w a n g e l i j n ą .  O t ó ż  m ó w i  
on a  o p i e r w s z y m  r o z m n o ż e n i u  ch le b a .  O c u d z i e  t y m  
p iszą  w s z y s c y  c z te re j  e w a n g e l i ś c i -  C h c ą c  n ie  c h c ą c ,  
n a p o t y k a m y  tu na d e l i k a t n ą  k w e s t i ę .  M i a n o w ic i e ,  w s z y ­
s c y  e w a n g e l i ś c i ,  poza J a n e m ,  z a u w a ż a j ą ,  ż e  C h r y s t u s  
w t e d y ,  k i e d y  a p o s t o ł o w i e  p o p r o s i l i  Go, a b y  r o z p u ś c i ł  
t łu m y  w ce lu  z a k u p i e n i a  ż y w n o ś c i ,  p o w i e d z ia ł  d o  n ic h :  
„ W y  d a j c ie  im  j e ś ć ” (Mt 14, 16; Mk fi, 37; Lk 9,13). A na  
a m b o n a c h  k o ś c i o ł ó w  k a t o l i c k i c h  c z y t a n a  j e s t  E w a n ­
g e l ia  w e d ł u g  ś w .  J a n a .  w  k t ó r e j  p o w y ż s z e g o  r o z k a z u  
n ie  m a.  C z y ż b y  K o ś c ió ł  w  o k r e s i e  u k ł a d a n i a  t e k s t ó w  
M s z y  św .  c z w a r t e j  n i e d z i e l i  W ie lk i e g o  P o s t u  n i e  p o t r a f i ł  
już , lub  n ie  c h c i a ł ,  k a r m i ć  z g ł o d n i a ł y c h  r z esz .  P a m i ę ­
t a j m y  p r z y  t y m ,  źe  p e r y k o p a  E w a n g e l i i ,  z a m i e s z c z o n a  
o b o k ,  m ó w i  o p o k a r m i e  f i z y c z n y m .  N ie  d z i w m y  s ię  
p r z y  t y m ,  że  a p o s t o ł o w i e ,  t o w a r z y s z ą c y  N a u c z y c i e l o w i  
z N a z a r e t u ,  n ie  m o g l i  n a k a r m i ć  s w o i c h  r o d a k ó w .  N ie  
m ie l i  p r z e c i e ż  a n i c h le b a ,  a n i  p i e n ię d z y .

A m o ż e  m a m y  o c h o t ę  z d e w a l u o w a ć  w  te j  c h w i l !  p o ­
w y ż s z ą  a l u z j ę  d o t y c z ą c ą  k w e s t i i  s p o ł e c z n e j ,  k w e s t i i  
s tarej  jak  ś w i a t ,  z a c y t o w a n i e m  s łó w  n a s z e g o  P a n a :  
„ n ie  s a m y m  c b l e b e m  ż y j e  c z ł o w i e k . ..“ ? O w s z e m ,  a l e  
l i c z m y  s ie  z  f a k t e m ,  źe C h r y s t u s  r o z d z ie la  f i z y c z n y  
c h le b ,  k t ó r y m  s ię  r z e sz e  n a s y c i ł y .  R z e s z e  te  n a s y c a ł  
J e z u s  p o k a r m e m  c ia ła ,  bo  l i t o w a ł  s ię  n ad  lu d ź m i .  P o d ­
cz a s  d r u g i e g o  r o z m n o ż e n i a  c h le b a  p o w i e  Z b a w i c i e l  pa-  
tr z a c  na g ło d n e  r z e s z e :  „ 2 a l  m i  t e g o  l u d u “  (Mt 15,32;  
Mk 8, 2).

N ic  d z i w n e g o ,  że  g a r n ę ł y  s ię  do  N i e g o  m a s y .  A p l a u z  
t ł u m ó w  dla C h r y s t u s a  J a n  E w a n g e l i s t a  ta k  t ł u m a c z y :  
„ S z ł y  za N im  l ic z n e  t ł u m y ,  b o  w i d z i a ł y  z n a k i ,  k t ó r e  
u c z y n i ł  na  t y c h ,  k t ó r z y  c h o r o w a l i "  (fi, *2). Ba ,  w  g ł o ­
w a c h  p o w s t a ł  n a w e t  z a m y s ł ,  a b y  p o r w a ć  G o  i  u c z y n ić  
k r ó le m .  W y s t a r c z a j ą c o  d o b r z e  r o z u m i e m y  t y c h  b i e ­
d a k ó w  i n ie  d z i w i m y  s ię  ic h  l u d z k i e m u  o d r u c h o w i .  A l e  
d o ś ć  ju ż  t y c h  s u b t e l n o ś c i  z d z i e d z in y  s p o ł e c z n e j ,  b o ­
w i e m  d o  r o z c z a r o w a n i a  m o ż e  b y ć  n i e d a l e k o .  K o n f r o n ­
tac ja  c z y n ó w  C h r y s t u s a  i ro la  j u ż  p ó ź n o  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  p o s t a w  w o b e c  g ł o d n y c h  m a s ,  na  t y m  m i e j s c u  
z u b o ż a ł y b y  n a s z e  z a ł o ż e n i a  t e o l o g i c z n e  n in ie j s z e g o  
r o z w a ż a n i a .

N a  c u d o w n e  r o z m n o ż e n i e  c h le b a  p o p a t r z m y  w i ę c  z  
p e r s p e k t y w y  t e o l o g i c z n e j .  W d z i a ł a l n o ś c i  C h r y s t u s a ,  w  
J e g o  g e ś c i e  n i e w ą t p l i w i e  t ę  p e r s p e k t y w ę  p o w i n n i ś m y  n a ­

k r e ś l i ć .  Otóż C h r y s t u s  d z i a ł a j ą c y  w  h is to r i i  i k a r m i ą ­
cy  p a l e s t y ń s k i c h  b i e d a k ó w  k a r m i  całą  z g ł o d n ia ł ą  i 
s p r a g n i o n ą  l u d z k o ś ć  a ż  do u k a z a n i a  s ię  Z n a k u  S y n a  
C z ł o w ie c z e g o ,  g d y  „ s t a m t ą d  p r z y j d z i e  s ą d z ić  ż y w y c h  
1 u m a r ły c h " .  D o  k o ń c a  ś w i a t a  k a r m ić  b ę d z ie ,  j a k  s ię  
j u ż  d o m y ś l a m y ,  C h l e b e m  A n i e l s k i m .  J a k  d o b r z e  p ó j ­
d z ie , z i e m i a n i n  k i e d y ś  w r e s z c i e  f i z y c z n e g o  c h le b a  
b ę d z ie  m ia l  d o ść .  W s z y s t k i e  w s p ó ł c z e s n e  c y w i l i z a c j e  
d o teg o  n i e w ą t p l i w i e  dążą .  Z a p o t r z e b o w a n i e  na p o k a r m  
d u s z y  c z ł o w i e k a  w c i ą ż  t r w a ć  b ęd z ie .

D a ls z a  le k t u r a  d z i e j ó w  M istr za  z N a z a r e t u  p o z w a la  
w s k a z a ć  na s e n s  t e o l o g i c z n y ,  o c z y m  w y ż e j  m o w a ,  w  
f a k c ie  r o z m n o ż e n i a  c h le b a .  O C h le b ie  A n i e l s k i m  w c z e ś ­
n ie j  j u ż  co  p r a w d a  m ó w i l i ś m y ,  a le  o b e c n ie  z o b a c z y m y ,  
ja k  d o  o b i e t n i c y  u s t a n o w i e n i a  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n ­
tu  d o sz ło .

C h r y s t u s ,  j a k  w i d z i e l i ś m y ,  k a r m i ą c  f i z y c z n y m  C hle­
b em ,  trafi ł d o  r z e s z  a r c y w a ż n y m  a r g u m e n t e m  p r z e m a ­
w i a j ą c y m  za J e g o  n a d z i e m s k ą  m o c ą .  T ra f i ł  c e ln i e  d o  
ic h  serc  i u m y s ł u .  N a z a j u t r z  od o p i s y w a n e g o  w  E w a n ­
g e l i i  w y d a r z e n i a ,  z a f a s c y n o w a n y m  ś w i a d k o m  c u d u .  
g d y  z a w o ł a j ą ,  ż e  „ T e n  p r a w d z i w i e  j e s t  P r o r o k i e m ,  k t ó r y  
m ia ł  p r z y j ś ć  na ś w i a t “ , p o w i e  J e z u s ,  ż e  da  im  c h le b ,  
k t ó r y  b ę d z i e  J e g o  c i a ł e m .

S iła  a r g u m e n t u  o s ło d z o n a  i w z m o c n i o n a  c u d e m ,  n i e ­
b a w e m  p r z e s t a n ie  dzia ła ć . . .  N a  raz ie  j e d n a k  lud  s z e m ­
ra ć n ie  b ę d z ie  z p o w o d u  ta k  s t r a s z l i w e j  o b ie t n i c y ,  b o ­
w i e m  ten  lu d  d o t ą d  j e s z c z e  t r a w i  c h le b  j ę c z m i e n n y .  
S z e m r a ć  b ęd ą  p r z e c i w k o  N i e m u  od  razu  Ż y d z i  n i e o b e c ­
ni p r z y  c u d z ie ,  bo  n a s y c e n i  b y l i  w ł a s n y m ,  „ n i e c u d o w -  
n y m ” c h le b e m ,  k t ó r e g o  m ie l i  p od  d o s t a t k ie m . . .  T y c h  
o b ie t n ic a  od razu  z g o r s z y ł a .  A le  g d y  c h le b  j ę c z m i e n n y  
p r z e s t a n ie  j u ż  p o d t r z y m y w a ć  ż y c i e  i g d y  o r g a n i z m  p r z e ­
t r a w i  f i z y c z n y  c h le b ,  a p r z y j d z i e  n a s t ę p n e ,  z w y k l e  ł a k ­
n ie n ie  n a w e t  na J e g o  u c z n ió w ,  C u d o t w ó r c a  i d a w c a  
E u c h a r y s t y c z n e j  O b ie t n i c y  od  t y c h ż e  u c z n i ó w  u s ł y s z y  
s k a r g ę :  „ T r u d n a  je s t  ta m o w a .  K tó ż  je j  m o ż e  s łu c h a ć " ?  
<J. 6, CO).

I t y m  r a z e m  s t a j e m y  po s t r o n ie  s ł a b y c h ,  w ą t p i ą ­
c y c h  u c z n i ó w  C h r y s t u s a .  S z c z e r z e  s t w i e r d z a m y :  r z e c z y ­
w i ś c i e ,  m o w a  n a s z e g o  Z b a w i c i e la  dla n i e j e d n e g o  z  nas  
j e s t  t ru d n a ,  c h o ć  p o  O b ie t n i c y  i w i e l k i m  C z w a r t k u  b y ł  
j u ż  n i e d z i e ln y  p o r a n e k  i p u s t y  G ró b  M e s j a s z a .  T r u d ­
na j e s t  m o w a ,  c h o ć  m o ż e  dla  ca łe j  lu d z k o ś c i  b l i s k a  
j e s t  p r z y s z ł o ś ć  s m a k o w a n i a  o w o c ó w  w i a r y  w  O b ie t n ic ę .  
T r u d n a  j e s t  m o w a  P a n a  dla  m n ie ,  ch o ć  n ie  w i e m ,  jak  
d łu g o  j e s z c z e  p i e l g r z y m o w a ć  b ę d ę  na t y m  ś w i ę c i e .

N a  p o m o c  p r z y c h o d z i  n a m  n a s z a  n a d z ie j a  w  P a n u .  
M o w a  J e g o  j e s t  tw a r d a ,  a le  m o c  C hleb a  A n i e l s k i e g o  — 
p o k a r m u  n a s z e j  w ia r y  — j e s t  w i e l k a .  D o  o d c z u w a n i a  
m o c y  teg o  C h leb a  d o j d z ie s z ,  b r a c i e ,  p o s u w a j ą c  s i ę  b a r ­
dzo  p o w o l i  za  C h r y s t u s e m  na G o lg o t ę .  W t e d y ,  g d y  
in n i  z g o r s z e n i  u c i e k a j ą  od N ie g o ,  ty  m a s z  i ś ć  za 
N i m  pod  c i ę ż a r e m  s w e g o  k r z y ż a ,  a le  w  c i e n iu  J e g o  
K r zy ża .

A le  p a m i ę t a j :  T w o j e  p o d ą ż a n i e  m o ż e  b y ć  p o z o r e m  
o r a w d z i w e g o  k r o c z e n ia  za c i e r p i ą c y m  C h r y s t u s e m .  W y ­
p a c z o n e  p o d ą ż a n i e  za Z b a w i c i e l e m  m o ż e  n ie  p r z y n i e ś ć  
b ł o g o s ł a w i o n y c h  o w o c ó w .

W y d a w a ć  ci s ię  b ęd z ie  t y lk o ,  źe  id z i e s z  s u m i e n n i e  
za S y n e m  C z ł o w i e c z y m ,  g d y  n ie  t r o s z c z y s z  s ię  o t w o ic h  
b l iź n ich ,  o t w o ic h  d o m o w n i k ó w ,  z w ła s z c z a ,  g d y  ła k n ą  on i  
c h le b a .  M a s z  im  k a z a ć  u s i ą ś ć  i ic h  n a k a r m ić .  Z r o z u m  
ten  n a k a z  s w e g o  Z b a w i c i e la  w  s p o s ó b  d o s ł o w n y  i p r z e ­
n o ś n y .  T e g o  z a ż ą d a ł  od n a s  C h r y s t u s  p rze d  s w o j ą  
ś m ie r c ią ,  d a j ą c  w ł a s n y  p r z y k ła d ,  Jak n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć .  
W c z a s i e  D ro g i  K r z y ż o w e j ,  ja k  w i e s z  m i l c z a ł  i n i c  nie  
m ó w ił . . .  N a  G o l g o t ę  po o w o c e  Z m a r t w y c h w s t a n i a  id z ie  
s ię  j u ż  z  b a g a ż e m  d o b r y c h  u c z y n k ó w .  N ie  m o ż e s z  b y ć  
n r z e c ie ż  z b y t n i o  p e w n y ,  że s p o t k a  c ię  s z c z ę ś l i w y  lo s  
ło tra  w i s z ą c e g o  p o  p r a w i c y  C h r y s t u s a .  N i e  d a j ą c  z  s i e b ie  
n ic  b l i ź n i e m u ,  n ie  p r z e c e n ia j  w a r t o ś c i  B o ż e g o  M i ło s i e r ­
d zia .  P o d z i e l i s z  t y l k o  lo s  w o ł a j ą c y c h  „ P a n ie ,  Panie .. .*'

D aj  w ię c ,  m i ł y  b ra c ie  c h o c i a ż  p o z o s t a ł e  u ło m k i  w ł a s ­
n e j  e g z y s t e n c j i ,  w ł a s n e j  o s o b o w o ś c i  s w e m u  b l i ź n i e m u ,  
k i ó r y  p r z e c ie ż  ro z l icz a  c ie b ie  j a k o  c h r z e ś c i j a n in a ,  a 
m o ż e  n a w e t . . .  p o m a z a ń c a  B o ż e g o ,  a z a p e w n i a m  c i ę ,  ze  
do k o ń c a  d ni t w o i c h  n ie  b ę d z ie s z  s z e m r a ć  p r z e c iw  P a n u  
z p o w o d u  J e g o  t w a r d e j  m o w y . . .

K s . K A Z I M I E R Z  B O Ń C Z A K
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Zwiastowanie Najświętszej Maryi Panny

Oczyść swe serce

25 marca Kościół obchodzi 
uroczystość Zwiastowania
NMP. Św ięto Z w iastow ania w  
K ościele W schodnim obcho­
dzono już w V w ., a w  Kościele 
Zachodnim — od VII wieku. 
Uroczystość Zwiastow ania na­
leży do grupy św iąt najstar­
szych w  chrześcijaństwie. 
Treścią św ięta jest najgłębsza  
tajem nica wiary, a m ianow i­
cie, że Bóg stal się człow ie­
kiem  w określonym m om en­
cie dziejów  historii ludzkości 
i rozpoczął dzieło zbawienia. 
Od tego dnia rozpoczynał się 
kiedyś rok kalendarzowy, od 
tego czasu liczym y lata i w ie­
ki historii i dzielim y ją na ery 
przed narodzeniem i po naro­
dzeniu Chrystusa. Dzień Z w ia­
stowania, to m om ent w cie le­
n ia się Syna Bożego, kiedy  
Maryja w yraziła zgodę na po­
selstw o anioła Gabriela: „Oto 
ja służebnica Pańska, niech mi 
się stanie w edług słow a tw ego” 
(Łk 1,38).

W dniu Z wiastow ania za­
częły się realizow ać w szystkie  
obietnice Boga daw ane ludz­
kości. Druga Osoba Trójcy
Św iętej, O dw ieczne Słow o
Ojca, stało się Ciałem w  m o­
m encie, kiedy z ust Maryi pad­
ły słow a zgody. Na słow a M a­
ryi Zbawiciel św iata Jezus 
Chrystus rozpoczął sw ój żywot 
ziem ski. Bez słów  „niech mi 
się stanie” nie ziściłyby się za­
powiedzi proroków, byłyby
zaw iedzione nadzieje patriar­
chów.

W dzień Z w iastow ania spo­
tyka M aryję nadzwyczajne 
w yw yższenie. Oto sam Bóg 
posyła do N iej poselstwo n ie­
ba, A nioł przynosi Maryi po­
zdrowienia zlecone mu przez
sam ego Boga: .... Witaj, pełna
łaski. Pan z tobą, b łogosław io­
na jesteś między niew iasta­

m i” (Łk 1,28). Maryja jest 
„pełna łaski”, bo nie jedną łas­
kę, lecz w szystkie skarby łask 
otrzym ała od Boga. „Pan z to­
bą”, o Maryjo, poniew aż jes­
teś zw iązana z Bogiem. I ty l­
ko Ty, o Maryjo, jedna jedyna, 
jesteś błogosław iona między 
niew iastam i, bo tylko Ty zo­
stałaś w ybrana przez Boga na  
Matkę Jezusa Chrystusa.

Św ięto Z w iastow ania ma 
jedną naczelną m yśl: Słow o  
stało się ciałem , Bóg stał się  
człowiekiem . Treścią św ięta  
jest jedyny w sw oim  rodzaju 
związek Maryi z dziełem  zba­
w ienia. Związek, który wyraża  
się rzeczyw istym  stosunkiem  
Matki do Syna. W tym w łaśnie  
ludzkim układzie stosunków  
rodzinnych zstępow ał Bóg 
pośród ludzi i staw ał się jed­
nym z nas. Łączył się w ęzłam i 
rzeczyw istego pokrew ieństw a z 
nami przez Maryję, ażeby nas 
podnieść do rów nie rzeczyw is­
tego pokrew ieństw a z sobą. 
Przeto Maryja jest złączona 
nierozerwalnym i w ięzam i z 
tajem nicą w cielenia i odkupie­
nia.

Uroczystość Zwiastowania  
ukazuje nam Matkę Jezusa 
Chrystusa jak najpiękniejszy 
przykład i wzór do naślado­
wania. Uczmy się od Maryi po­
w ściągliw ości w m ow ie, głębo­
kiej pokory, niew inności, su­
m iennej pracy, posłuszeństwa  
i absolutnego poddania się w o­
li Bożej.

W sw oim  życiu w inniśm y się 
wzorować na Maryi i to za­
wsze, także w  chw ilach naj­
trudniejszych. W inniśm y czy­
nami sw ym i dowodzić, że Bóg 
jest naszym Panem i naszym  
najlepszym  Ojcem.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

B ó g ,  k t ó r y  j e s t  m i ł o s i e r n y m  O j ­
c e m  w s z y s t k i c h  l u d z i ,  n i e  c h c e  
ś m i e r c i  ż a d n e g o  g r z e s z n i k a , a le  
p r a g n i e ,  a b y  s i ę  n a w r ó c i ł  i  ż y t .  
B ó g  m ó w i :  „ P o k u t u j c i e  i n a w r ó ­
ć c i e  s ię ,  a b y  w a s i e  g r z e c h y  b y t y  
z g ł a d z o n e .  N a w r ó ć c i e  s i ę  d o  m n i e  
w  ż a lu  1 r o z d z i e r a j c i e  s e r c a  w a ­
s z e ,  a n i e  s z a t y  w a s z e .  P o z n a j c i e  
w i e l k o ś ć  l c i ę ż k o ś ć  w i n y  w a s z e j ,  
p r z e m i e ń c i e  s i ę  i s t a ń c i e  s ię  z n o ­
w u  d z i e ć m i  g o d n y m i  -miłośc i.  J e ­
z u s  C h r y s t u s ,  a b y  r a t o w a ć  g r z e ­
s z n i k a .  a b y  g o  z n o w u  p r z y p r o w a ­
d z i ć  d o  d o m u  O j c a  N i e b i e s k i e g o  
— po t o  p r z y s z e d ł  na  z i e m i ą .

S y n  m a r n o t r a w n y  o p u ś c i ł  d o m  
O j c a  i s z u k a ł  s z c z ę ś c i a  na o b c z y ź ­
n ie . P o p a d ł  j e d n a k  w  n ę d z ę  i p o ­
n i e w i e r k ę ,  n ie  z n a l a z ł  s z c z ę ś c i a .  
G d y  ś m i e r ć  g ł o d o w a  z a j r z a ł a  m u  
w  o c z y ,  o d c z u ł  n i e d o l ę  — n a s t ę p ­
s t w o  g r z e c h u .  P r z e j ę t y  ś w i a d o m o ­
ś c ią  s w e j  w i n y ,  z  ż a l e m  i b ó l e m  
w  s e r c u  p o s t a n o w i ł  w r ó c i ć  d o  o j ­
ca ,  w y z n a ć  p r z e d  n i m  s w e  g r z e ­
c h y  i p o d  o j c o w s k i m  d a c h e m  n a  
n o w o  r o z p o c z ą ć  l e p s z e ,  p o ż y t e c z ­
n i e j s z e  i s z c z ę ś l i w e  ż y c i e .

P o d o b n i e  m u s i  u c z y n i ć  k a ż d y  z 
nas. P o w i n n i ś m y  w r ó c i ć  d o  O jc a ,  
z a c h ę c e n i  J e g o  w e z w a n i e m ,  z r z u ­
c i ć  z s i e b i e  c i ę ż a r  s w y c h  g r z e ­
c h ó w  p r z e z  s z c z e r ą  s p o w i e d ź  
ś w i ę t ą ,  s e r d e c z n y  ż a l  za  g r z e c h y  
i  p o s t a n o w i e n i e  p o p r a w y  ż y c i a .

K o ś c i ó ł  ś w .  n a k a z u j e ,  a b y  k a t o ­
l i k  p r z y n a j m n i e j  r a z  w  r o k u  — 
o k o ł o  W i e l k a n o c y  — o d b y ł  s p o ­
w i e d ź  ś w i ę t ą .  P r z y k r e  to  z j a w i s ­
k o ,  g d y  s p o w i e d ź  u w i e l u  w i e r ­
n y c h  l u d z i  j e s t  t y l k o  c z c z ą  f o r ­
m a l n o ś c i ą ,  m e c h a n i c z n y m  p o w t a ­

r z a n i e m  c i ą g l e  t y c h  s a m y c h  g r z e ­
c h ó w .  S a k r a m e n t  P o k u t y  potui -  
n ie n  b y ć  d la  n a s  ś r o d k i e m  u d o s ­
k o n a l e n i a  ż y c ia .  Z k a ż d ą  s p o w i e ­
d z i ą  k a t o l i k  w i n i e n  s t a w a ć  s i ę  l e ­
p s z y m .  s u m i e n n i e j s z y m ,  p r a c o w i ­
t s z y m  i d o s k o n a l s z y m .

S a k r a m e n t  P o k u t y  u s t a n o w i ł  
s a m  J e z u s  C h r y s t u s  p o  SŁooim 
z m a r t w y c h w s t a n i u ,  g d y  p o w t e -  
d z i a ł  d o  A p o s t o ł ó w :  „ W e ź m i j c i e  
D u c h a  £ u i ię teg o . '  K t ó r y m  o d p u ś ­
c i c i e  g r z e c h y ,  b ę d ą  i m  o d p u s z c z o ­
n e .  a  k t ó r y m  z a t r z y m a c i e ,  b ę d ą  
z a t r z y m a n e '  B ó g  w  s p o w i e d z i  
ś w .  d a j e  c z ł o w i e k o w i  o d p u s z c z e ­
n i e  g r z e c h ó w  p o  c h r z c i e  ś w .  p o ­
p e ł n i o n y c h ,  o d p u s z c z a  m u  k a r ę  
w i e c z n ą ,  a n i e k i e d y  i d o c z e s n a ,  
p r z y w r a c a  n a m  l a s k ę  u ś w i ę c a j ą ­
c ą  a l b o  ją  p o m n a ż a ,  d a j e  n a m  l a ­
s k ę  u c z y n k o w ą  d o  p o p r a w y  ż y ­
c i a  £ o d n a w i a  z a s ł u g i ,  k t ó r e  u t r a  
c i l i ś m y  p r z e z  g r z e c h  ś m i e r t e l n y .  
W a r u n k i e m  d o b r z e  o d p r a w i o n e j  
s p o w i e d z i  j e s t  r a c h u n e k  s u m i e n i a ,  
s k r u c h a ,  c z y l i  ż a l  za  g r z e c h y ,  m o ­
c n e  p o s t a n o w i e n i e  p a p r a t u y ,  w y ­
z n a n i e  w s z y s t k i c h  g r z e c h ó w  o r a z  
z a d o ś ć u c z y n i e n i e  B o g u  i  b l i ź n im .  
T a k  n i e w i e l e  p o t r z e b a  z  n a s z e j  
s t r o n y ,  b y  o d z y s k a ć  u t r a c o n ą  ł a ­
s k ę  B o ż ą  i  sp o lćó j  n a s z e g o  s u m i e ­
nia!

O k r e s  W i e l k i e g o  P o s t u  — to  o ­
k r e s  n a j s t o s o w n i e j s z y  d o  u r e g u ­
l o w a n i a  s w e g o  ż y c i a ,  d o  n a w i ą z a ­
n ia  ż y w e j ,  d z i e c i ę c e j  w i ę z i  z  B o ­
g i e m .  N i e  z a n i e d b u j  t e j  w s p a n i a ­
ł e j  o k a z j i .  P r z y j d ź  d o  ś w i ą t y n i ,  
w r ó ć  d o  m i ł u j ą c e g o  c i ę  O j c a ,  
o c z y ś ć  s w e  s e r c e .
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Biskup Franciszek Hodur (9)

Mesjanizm polski
W lite ra tu rz e  polsk iej, w  h is to rii, w  filozofii po lsk iej, w  po lsk im  ro­

m an tyzm ie  i m esjan izm ie  szukać należy genezy m yśli re lig ijno -spo - 
lecznej b iskupa  F ranc iszka  H odura. T o stw ierd zen ie  zm usza m nie do 
zaznajom ien ia  C zyteln ików  w pierw szym  rzędzie z m esjan izm em  po l­
sk im , gdyż treśc i m esjan iczne  znaleźć m ożna n ie  ty lko  u poetów  — ro ­
m an tyków . a le  tak że  u polskich filozofów  re lig ijnych  X IX  w ieku .

T erm in  „m esjan izm ” w yw odzi się z B iblii. M esjanizm  żydow ski — jak  s łu ­
sznie tw ierdzi JAzcf U jejsk i — <_.) „zapuścił g łębokie  ko rzen ie  w św iadom oś­
ci lub podśw iadom ości ludów  cyw ilizow anych  za p ośredn ic tw em  ch rześc i­
jaństwa** (J. U je jsk i, D zieje po lsk iego  m esjan izm u do P o w stan ia  I.istopado- 
w rgo  w łączn ie , Lwów IN I, s. S). M esjanizm  ten  w yrażał się oczekiw aniem  
człow ieka — m ęża opatrznościow ego, k tó ry  odm ieni całkow icie  d o tychczaso ­
wy los sw ego n a ro d u . J u i  w K siędze R odzaju  p a tr ia rch a  J a k u b  w y r jż a l  to 
p rzeczucie: „N ie zostan ie  o d ję te  berło  od Ju d y  ani laska p as te rsk a  spośród 
ko lan  jego, aź p rzy jd z ie  ten , do Którego ono n a leży  i zdobędzie posłuch u n a ­
rodów ” (Rdz 19,10). Rów nież B alaam , m ą i n a tch n io n y , m ów ił: „W idzę go, lecz 
jeszcze n ie te ra z , dostrzeg am  go. a le  n ie z b liska; w chodzi gw iazda z Ja k u b a , 
a z Izraela  podnosi się berto . Ono to zm iażdży sk ro n ie  M oabu, a tak że  cza­
szki w szystk ich  synów  Seta** (l.iczb 29,1?—18).

W m iarę  up ływ u w ieków  postać lego m ęża, m ającego  zbudow ać dla Izraela  
k ró lestw o d o b ro b y tu  i potęgi, różne p rzy b ie ra ła  cechy . N azyw ano go „S ynem  
B ożym " (Ps. 2,7—9), „Synem  Człow ieczym ” (Dan 7.13—f<), K m m anuelem  (Iz 
7,14). ..K apłanem  na  w ieki w edług  o b rządku  M elchizedeka'* (Ps. 109|. P ro ­
rok M icheasz p rzepow iadał naw et m iejsce jego u rod zen ia . (Mich 5,1). P o­
w szechnie u sta liło  się m niem anie , że M esjasz będzie k ró lem  w doczesnym  
tego słow a znaczeniu , m o n arch ą  po tężnym  i m ocnym ; będzie rządził „rózgą 
że lazną", pokruszy n arody  „ ja k  naczynie g a rn ca rza  i w rzuci je w piec ogni­
s ty " . K rólestw o m esjańsk ie  w yobrażan o  sobie jako  królestw o d o b ro b y tu , do­
s ta tk u  i pom yślności d la n arodu  w ybranego . Nie zm ieniło  tego poglądu póź­
n iejsze, bard z ie j uduchow ione po jm ow anie  M esjasza przez p roroków .

C hrześcijan ie  dostosow ali ideę m esjan iczną  do now ej sy tuacji W ie­
rzyli oni, że oczekiw any M esjasz p rzyby ł na ziem ię, a  b y ł nim  Jezus 
C hrystus. Jed n ak że  C hrystu s po śm ierci i zm artw ychw stan iu  odszedł 
do nieba, a na 2iem i pozostali oni. jego uczniow ie i w yznaw cy, p rz e ­
śladow an i i m ęczeni przez rzym skich cezarów . Z rodziła się w ięc w 
nich nadzieja, m ająca  zresztą  sw ą podstaw ę  w w ypow iedziach  sam e^a 
C hrystusa  i A postołów , że C hrystus pow róci, a  pow róci w chw ale, z 
w ie lką  m ocą i m a jes ta tem  (Lk 21. 27). 1 w tedy odbędzie sąd  nad złym 
św iatem , po k tó ry m  rozpocznie się „k ró lestw o  n iebieskie". W szyscy 
ludzie będą odtąd  tw orzyli w spólnotę  doskonalą, szczęśliw ą, rządzoną 
przez Boga (Mt 25, 31—35).

A tm osferę  tego K ró lestw a  n a jle p ie j opisał św . Ja n  A postoł. W yraził ją  sło ­
w am i pełnym i u ro k u , budzącym i radość w se rcach  ludzi w ierzący ch : „I u s ły ­
szałem  z tro n u  głos donośny , m ów iący: Oto p rzy b y tek  Boga w*ród ludzi. 
'Zam ieszka z nim i, a oni będą jego  ludem . Sam Bóg z n im i będzie i o trze  
w szelką Izę z oczu ich , a śm ierci ju ż  nie będzie, an i sm u tk u , ani lam en lit, ani 
bólu już nie będzie; a lbow iem  daw ne rzeczy p rzem inęły”  (Ap 21. 3—4).

M esjanizm  w ięc — zarów no  s ta ro tes tam en to w y  jak  now otestam en- 
tow y — rodzi) się na sku tek  p rześladow ań, ucisku płynącego z zew ­
nątrz . Był on filozofią narodu  upokorzonego, podbitego i cierpiąr-eęo. 
M esjaniczne nadzie je  budziły  się p rzew ażn ie  „w p rzepaściach  k a ta ­
s tro f i w ogniu cierp ien ia" . Podobnie z  traged ii po u trac ie  O jczyzny 
i je j rozb iorach  oraz z c ie rp ien ia  całego uciem iężonego narodu  zrodził 
się m esjan izm  polski. Jed n ak że  idee m esjan iczne  p rze jaw iały  się raz  
po raz  u pisarzy polskich poczynając ju ż  od XVI w ieku , a le  nasiliły  
się w sposób szczególny w  w ieku XIX. Ju ż  P io tr  S karga  kończył sw oje 
groźby, zapow iadające  upadek Polsk i, słow am i p ro ro k a  Ozeasza: 
..Uleczę ich n iew ierność i um iłu ję  z serca, bo gniew  mój odw róci się 
od n ich" (Oz 13, 5). Szym on S tarow olsk i, pub licysta  i hisLoryk l i te ra ­
tu ry  (w. XVII'), w św ietle  p ro roctw  Izajasza i Je rem ia sza  tłum aczył 
potop szw edzki i P an u  Bogu p rzypisyw ał słow a do Polaków : „N ie zli­
tu ję  się, K orono polska, nad  tobą (...) aż w ysm ażę w szystk ie  n iepraw ości 
tego ludu  złośliwego, że nie zostan ie  jeno  b rak  cnoty  sam ej chrześci­
jańsk ie j" . W espazjan  K ochow ski (1633—170o) po zw ycięstw ie Sobies­
kiego pod W iedniem  pisał: „O to Bóg w ygubił w szystk ie p rzec iw sta ­
w ia jące  się Polsce i pokruszy ł zęby grzeszników ", a w Sobieskim  ze­
słał pom azańca swego, „aby .nadw ątloną dźw ignął S arm acy ję" .

Józef U jejsk i w cytow anym  ju ż  dziele o polskim  m esjan izm ie s tw ie r­
dza, że nałóg w nioskow ania o przyszłości Polski z analogii b ib lijnych  
w iódł już w ów czas n ieznacznie do m yślenia o niej jako  o now ym  n a ­
rodzie w ybranym  (s. 36). O n też o dk ryw a idee m esjan iczne w pism ach  
S tan is ław a S taszica, H ugona K ołłą ta ja , Szaniaw skiego, Surow ieckiego, 
Lipińskiego, K ożm iana, T rem beckiego, B rodzińskiego, G oszczyńskiego, 
M ochnackiego itd. H ugo K o łłą ta j (1750- —1812) np. w idział w N apoleonie 
..Męża Przeznaczenia", a u tw orzen ie  K sięstw a W arszaw skiego uw ażał 
za początek realizacji w ielkiego p lanu  m esjaniczno-politycznego. P o l­
ska. położona w sam ym  środku  w ielkiego narodu  Słow iańskiego, (...) 
zrzucałaby  św ia tło  na liczne ludy słow iańskie. Szaniaw ski i S urow iecki 
głosili w iarę  w bliską rea lizac ję  K ró lestw a Bożego na ziem i o jed n ak o ­
w ym  u stro ju  dla w szystkich. Idealny  ten  u stró j u tw orzy Polska, bo to

w łaśn ie  jes t m isją narodu  w ybranego. Podobnie  rozum ow ał Józef L i­
p iński (1764— 1828). sek re ta rz  genera lny  K om isji E dukacyjnej, poeta 
członek T ow arzystw a P rzy jació ł N auk, uw ażający N apoleona za m e­
sjasza. Między N apoleonem  a Bogiem  tę ty lko w idział różnicę, że Bóg 
stw arza ł, czego n ie  było jeszcze. N apoleon zaś stw orzy ł to, czego ju ż  nie 
było.

S tan is ław  Staszic (1755— 1826), w yb itny  działacz i p isarz  polityczny, 
prezes T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, choć nie uw ażał się  za proroka, 
jednakże i on w yraża ł w  sw ych p ism ach w iarę  w b lisk ie  nadejśc ie  epo­
ki osta tecznej, ziem skiego ra ju , K ró les tw a  Bożego na  ziem i, k tó re  na­
stąpi po doznanych  c ierp ien iach  i ka tastro fach . W ierzył także  w p rzy j­
ście M esjasza, ale ch c ia ł go widzieć' w  osobie c a ra  A leksandra 1. On 
rep rezen tow ał w edług S taszica posłann ic tw o  Słow ian. Podobnie C zar­
necki, M ajew ski, R akow iecki, B rodziński - -  w szyscy oczekiw ali w skrze­
szenia Polski przez cesarza rosyjskiego (por. J. U jejski, D zieje po lsk ie­
go m esjanizm u..., dz. cy t. s. 179).

D ok trynę o C hrystusow ym  posłann ic tw ie  um ęczonej P o lsk i sfo rm u ­
łow ał po raz pierw szy K azim ierz B rodziński (1791— 1835) — poeta, 
h is to ryk , p ro feso r lite ra tu ry  po lskiej n a  U n iw ersy tec ie  W arszaw skim . 
On też zapoczątkow ał rozw ażania na tem at ojczyzny, narodow ości, 
..ducha narodu". T w ierdził, że choć zab rak ło  nam  O jczyzny, to  jed n ak  
„duch n a ro d o w y ' k ry ł się w  je j m artw ym  ciele  i by ł zarzew iem  
przyszłego zm artw ychw stan ia . W k ilka la t po B rodzińskim  M aurycy 
M ochnacki (1804—1834) — k ry ty k  lite rack i i publicysta  — uczył, że 
istotą narodu  nie jest zbiór ludzi zam ieszkałych n a  określonym  te ry ­
torium , lecz zbiór ich m yśli i uczuć. Innym i słow y n a ró d  — to przede 
w szystkim  pew na idea, m isja, posłannictw o. W łaśnie Polska, choć n ie  
posiadająca  by tu  państw ow ego ani te ry to rium , jed n ak  is tn ie je  i jes t 
pow ołana do spe łn ien ia  w ażnej m isji w śród innych narodów . P rz y j­
dzie czas — pisał — „że się kiedyś za p rzew odn ic tw em  i pom ocą Bożą 
w jedną, n ierozerw alną  sprzężem y całość, że będziem y tw ierdzą E u ro ­
py, p rogram em  dla złych sąsiadów  i w ybranym  S łow iańszczyzny lu ­
dem " (cyt. za J. U jejskim , s. 253). Ju ż  przy te j okazji p rag n ę  zw rócić 
uw agę C zyteln ików , że podobną m isję  do sp e łn ien ia  w  Polsce p rzy p i­
sze K ościołow i N arodow em u b iskup  Franciszek  H odur, w yznaczy m y  
w ażne posłannictw o.

In n y  poeta  — S ew eryn  G oszczyński (1801— 1876) — oczekiw ał b lis ­
kiego zaw alen ia  się zbu tw iałego  gm achu dotychczasow ego porządku  
rzeczy, w ielk iej „Uczty Z em sty", po k tó re j n a s tan ie  nowy św iat, a P o l­
ska spełn i w nim sw ą opatrznościow ą m isję. J u l ia n  U rsyn N iem cew icz 
(1757—1841). a u to r  licznych komeclii, traged ii, ba jek , ad iu ta n t T adeusza  
K ościuszki, u legł także a tm osferze  oczekiw ania zbaw czego ka tak lizm u  
i pocieszał Polaków  tym i słow y: „P rzy jdzie  czas, gdzie odejm iesz  (o 
Panie!) naszych  trudów  brzem ię... Zejdziem y z Tobą w  ob iecaną  z ie­
m ię, usłyszą o nas po tężne narody..."

O m esjan izm ie  w ielk ich  rom an tyków  i polskich filozofów  re lig ij­
nych napiszę w następnym  num erze „Rodziny".

Ks. EDWARD HALA KIER
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Życie i działalność Jezusa Chrystusa (12)

Uroczysty wjazd 
do Jerozolimy

D zięki sum iennym  i dok ładnym  opisom  o- 
s ta tn ich  w ydarzeń  z życia Jezusa  C hrystusa , 
p rzekazanym  n a m  przez  E w angelistów , m oże­
m y śledzić w szystk ie  w ypadk i z Jeg o  życia — 
n a ra s ta n ie  chw il napięcia, k tó re  stopniow o 
n a b ie ra ją  co raz  bardzie j trag icznego  b rzm ie­
n ia  aż do  d ram atycznego  fin a łu  m ęk i i śm ie r­
ci n a  k rzyżu . U koronow an iem  będ-zie zw ycięs­
tw o : C h rystu sa  zm artw ychw stan ie , w n iebo­
w stąp ien ie  i zapow iedź pow tórnego  p rzy jśc ia  
n a  ziem ię.

Początk iem  tych  o s ta tn ich  w ydarzeń  je s t u - 
roczysty  w jazd  Jezu sa  do  Jerozo lim y. W jazd 
ten  został op isany  przez  w szystk ich  E w angeli­
s tó w  (Mt. 21, 1—9; M k. 11, 11- 10; Lk. 19, 2 9 -  
—40; J. 12, 12—19).

N aza ju trz , a  w ięc  w  niedzielę, po  w ieczerzy, 
k tó ra  m ia ła  m iejsce w  szab a t w  dom u Ł aza­
rza, Jezus w ydał A postołom  rozkaz, aby  udali 
się do  sąsiedn ie j w si, gdzie zn a jd ą  p rzed  do­
m em  „oślę u w iązan e”, k tó rego  jeszcze n ik t n ie  
d o siad a ł” (Lk. 19, 30). A postołow ie m a ją  je  
odw iązać i p rzyprow adzić , a  gdyby k toś się 
tem u sprzeciw ił, m a ją  pow iedzieć, „że P an  go 
p o trzebu je  (Lk. 19, 31).

D laczego Jezus zdecydow ał się w jeżdżać do 
Je rozo lim y  na  oślęciu? Sw. M ateusz w idzi w  
ty m  spe łn ien ie  się p ro ro c tw a  Z achariasza  i 
d la tego  pisze: „S tało  się to , żeby się spełn iło  
słow o  p ro ro k a : Pow iedzcie C órze S y jońsk ie j: 
O to K ró l tw ó j przychodzi do ciebie łagodny, 
siedzący  n a  osiołku, ź reb ięciu  oślicy” (Mt. 21, 
5; por. Zach. 9, 9).

E. G oudge w  książce pt. „T ak Bóg um iłow ał 
£w iat” (W arszaw a, 1965, P ax ; s. 205—209; ty ­
tu ł o ry g in a łu : GOD SO LOVED T H E  W ORLD 
A L IFE  OF CHRIST) p ró b u je  w ykazać, iż 
w jazd  Jezusa  do  Jerozolim y w łaśn ie  n a  oślę­
ciu, to n ie  ty lko  spełn ien ie  p ro ro c tw a  Z acha­
riasza, a le  p rzede  w szystk im  odcięcie się Je z u ­
sa  od w szelk ich  ten d en c ji m esjan izm u  p o lity ­

cznego 1 p ró b y  uczyn ien ia  z N iego przyw ódcy 
pow stan ia . D la w spom nianego  a u to ra  jasnym  
jest, iż Jezus up rzedn io  został po in fo rm ow any
o tym , że w  ściśle ok reślonym  m iejscu  jes t 
p rzy w iązan e  m łode oślę. S łow a „Pan go p o ­
trz e b u je ” były  szyfrem , a zab ran ie  oślęcia 
znak iem , p rzesłanym  zgrom adzonym  tam  lu ­
dziom . Co to  m iał być za zn ak ?  Czyżbyśm y 
m ieli tu  do czynien ia  z ja k ą ś  ko n sp irac ją  i to 
p row adzoną n a  szerszą sk a lę?  M ożna to  ta k  o- 
k reślić . A u to r doszuku je  się rozw iązan ia  tego 
zag ad n ien ia  w  odw o łan iu  się  do  zw yczaju  
p anu jącego  w śród  ludów  W schodu w  dalek ie j 
przeszłości. O kazu je  się bow iem , że rodzaj 
zw ierzęcia, a  n aw e t jego  m aść, m ia ły  tam  sw o­
is te  znaczenie. K iedy  zdobyw ca w jeżdżał do 
m iasta  np. na  ru m ak u  o czarne j m aści, zn a­
czyło to, że jego zam ia ry  są  w o jow nicze; jeże­
li zaś chcia ł zachow ać pokój — w jeżdża ł na  
ośle b ia łe j m aści. J a k  w iem y Jezus w jechał 
do Je rozo lim y  n a  m łodym  oślęciu, jeszcze 
p rzez  nikogo n ie  dosiadanym  (czyli n ie  u ja rz ­
m ionym ). Z pow yższego m ożna w nioskow ać, 
iż podziem ny ruch  pow stańczy  chcia ł, aby  J e ­
zus s ta n ą ł na  czele pow stan ia  sk ierow anego  
p rzeciw  rzym ianom . O dw ołu jąc się do d aw ­
nych zw yczajów , jednocześn ie  p am ię ta jąc  o 
zachow an iu  ścisłej konsp irac ji, p rzes łano  J e ­
zusow i w iadom ość: w  jednym  m iejscu  z n a j­
dziesz k a reg o  ru m ak a , a  w  drug im  białego  o- 
sła. W ybiera j. To będzie  d la  nas znak. W jazd 
n a  k o n iu  będzie  sygnałem  do pow stan ia .

A le  C hrystu s w y b ra ł pokój. D latego  w jeż ­
dża  n a  oślęciu  i to  sy ry jsk im . T en  ga tu n ek  o-

słów  by ł tru d n y  do u jeżdżan ia , a  co dopiero, 
gdy zw ierzę było m łode, n ieosw ojone. Jezus 
jed n ak  ok ie łza ł m łode  ziwierzę. T łum  b y ł tym  
w yczynem  zachw ycony i d latego, początkow o 
być m oże ty lko  d latego , w iw a tu je  na  Jego 
cześć, podążając  za N im  z B etan ii do Je rozo li­
my. D roga w iodła  przez  G órę O liw ną. W  m ia ­
rę  zb liżan ia  się do  m ia s ta  zw iększał się tłum , 
pow iększany  o p ielgrzym ów , k tórzy  przyby li 
ju ż  n a  św ię ta  P aschy  i koczow ali opodal m ia­
sta, za  jego m uram i. Z m ien iał się też ch a ra k ­
te r radosnych  okrzyków . K toś p rzypom nia ł so­
bie p ro ro c tw a  P sa lm isty  i  w y k rzy k n ą ł: „Bło­
gosław iony K ról, k tó ry  przychodzi w  im ię 
P ań sk ie” (Lk. 19, 38; por. Ps. 118, 26). Ten 
głos pochw ycili za raz  pozostali. T e raz  w szy­
scy zaczęli w ołać: „H osanna! B łogosław iony, 
k tó ry  przychodzi w  im ię P ańsk ie , o raz : K ró l 
iz rae lsk i” (J. 12, 13). E n tuz jazm  tłum u  był o- 
grom ny. Je d n i w iw atow ali na  cześć Jezusa, 
d rudzy  sła li p rzed  N im  sw e szaty, jeszcze inni 
obcinali gałązki d rzew  i rzucali je  na drogę 
(Mt. 21, 8). A le w śród  tłum u o taczające­
go Jezu sa  byli także  faryzeusze. P a trzy li 
z p rzerażen iem  n a  to, co działo  się 
w  ich obecności. Byli p rzerażen i, bo oto 
zb liżali się do m iasta  w zm ocnionego do­
datkow ym i posiłkam i żołn ierzy  rzym skich . F a ­
ryzeusze obaw iali się, że jeże li n ie  op an u ją  o- 
gólnego podn iecen ia  tłu m u  tow arzyszącego J e ­
zusow i, to  m oże ono udzielić się w szystk im  w  
mieście, a w tedy  k rew  popłyn ie  u licam i. F a ry ­
zeusze byli jed n ak  dobrym i psychologam i i 
dyp lom atam i. W iedzieli, że zw rócenie się do 
w ład z  rzym skich o pom oc w  p rzyw róceniu  
spokoju  pogorszyłoby ca łą  sy tuację . In g e ren ­
c ja  żołn ierzy  by łaby  ty lko  do lan iem  oliw y do 
ognia. Z w raca ją  się w ięc  z p ro śb ą  do  sam ego

Jezusa, aby  T en  sw oim  au to ry te tem , pow agą 
i m ocą, w p ły n ą ł na  uspoko jen ie  się tłum u. 
N ienaw idzili Go, a le  znali Jego  moc. Je d n a k  
C hrystus odpow iedzia ł: „ jeśli ci um ilkną , k a ­
m ien ie  w ołać b ęd ą” (Lk. 19, 40).

W szyscy doszli ju ż  do szczytu  G óry  O liw nej, 
z k tó rego  roz taczał się w idok  n a  Jerozolim ę. 
Oczom ich ukazał się w span ia ły  pałac  H ero ­
d a  — arcydzieło  ów czesnej sztuki, tw ierdza  
A nton ia , p a łac  H asm oneuszów , okazałe  gm a­
chy k siążąt żydow skich, a zw łaszcza dum a i 
na jw iększa  św iętość n a rodu  — odnow iona 
przez H eroda  św ią ty n ia  Salom ona, rozłożona 
m ajesta tyczn ie  i am fite a tra ln ie  na  stokach 
w zgórza M oriah . W szyscy byli zachw yceni. 
W szyscy cieszyli się. Tylko w  oczach Jezusa  
n ie  w idać było radości. Z am iast tego by ły  łzy 
w zruszenia , p rzepojonego  bólem  i goryczą. Z 
Jego  u st w yryw a się sk a rg a  — pro roctw o: „O. 
gdybyś i ty  poznało  w  ten  dzień to, co służy 
pokojow i. A le te raz  zostało to  zak ry te  p rzed  
tw oim i oczam i. Bo p rzy jd ą  n a  C iebie dni, gdy 
tw oi n iep rzy jac ie le  otoczą cię w alem , ob iegną 
cię i śc isną zew sząd. P o w alą  n a  ziem ię ciebie 
i tw o je  dzieci z to b ą  i n ie  zostaw ią w  tob ie  
kam ien ia  na  kam ien iu  za to, żeś n ie  rozpozna­
ło czasu tw ojego  naw iedzen ia” (Lk. 19, 42—44). 
B yły to  słow a w yroku  n a  Jerozolim ę, k tó ry  
w ykonany  został w  k ilk ad z ie s ią t la t później, 
k iedy to  w  r. 70 w o jsk a  cesarza W espazjana, 
dow odzone przez  jego  sy n a  T ytusa, zniszczyły 
m iasto  doszczętnie.

Po chw ili Jezu s  sk ie ro w ał sw e k rok i do 
św ią tyn i. D zisiaj z G óry  O liw nej do Je rozo li­
m y p row adzą  trzy  drogi. Z apew ne inaczej b y ­
ło za czasów  C hrystusa . W edług  ks. E. D ą­
brow skiego, Jezus n a jp raw dopodobn ie j posu ­
w ał się po  d rodze  g łów nej łączącej Jerozo lim ę 
z Jerycho , a p row adzącej w łaśn ie  przez szczyt 
góry. Do św ią ty n i (z tej strony) w chodziło  się 
p rzez  „Z łotą B ram ę”. Tędy w łaśn ie  w szedł J e ­
zus (ks. E. D ąbrow ski, N ow y T estam en t na  tle  
epoki, t. I, Poznań  1958, s. 1461 n). A zatem  
Jezus zrezygnow ał z p rze jśc ia  p rzez  sam o 
m iasto. Być m oże uczynił ta k  z uw agi na p ro ś­
by  faryzeuszy, a  ponadto , Jezus rzeczyw iście 
n ie  chciał w yw oływ ać jak ich k o lw iek  za ­
m ieszek,

Za Jezusem  do św ią tyn i w szedł także  tow a­
rzyszący M u tłum . T u ta j p rzyw ita ły  G o dzie­
ci radosnym i o k rzykam i: „H osanna Synow i
D aw ida” (Mt. 21, 15). Ich  zachow anie n ie  po­
dobało  się a rcy k ap łan o m  i uczonym  w  P iśm ie. 
O burzen i rzekli do Jezu sa : „Słyszysz, co one 
m ów ią?  A Jezus im  odpow iedzia ł: T ak  jest. 
Czy nigdy n ie  czy ta liście: Z u s t n iem ow lą t i 
ssących zgotow ałeś sobie chw ałę” (Mt. 21, 16). 
Z re lac ji E w angelistów  w ynika, iż na  teren ie  
św ią ty n i Jezus uczynił jeszcze k ilk a  cudów , 
b liżej nam  n ie  opisanych, a gdy nadszed ł w ie ­
czór „w yszedł razem  z D w unastom a do B e ta ­
n ii” (Mk. 11, 11).

A by m ieć całościow y pogląd na  ten  w ażk i w  
życiu Jezusa  dzień, sp ró b u jm y  odpow iedzieć 
jeszcze na p y tan ie  — ile ludzi m ogło to w arzy ­
szyć Jezusow i podczas Jego  uroczystego w jaz ­
du do Jerozolim y, a ściślej m ów iąc do św ią ­
tyn i, poniew aż C hrystus n ie  p rzechodził przez 
sam o m iasto?  Z daniem  R ene C o stea , w y b it­
nego w spółczesnego teologa, p raw n ik a  i teo­
re ty k a  polityki, w  m an ifestac ji tow arzyszącej 
w tedy  Jezusow i w zięło  udzia ł nie w ięcej n iż 
k ilk a  tysięcy osób (R. Coste, E vangille  e t poli- 
tique, A ubier, 1968). B yło to  w ięc liczba sto ­
sunkow o m ała, zw łaszcza gdy w eźm iem y pod 
uw agę to, że na św ię ta  P aschy  do Jerozolim y 
liczącej w ów czas około 100— 120 tysięcy m iesz­
kańców , przybyw ało  k ilk ase t tysięcy p ie lg rzy­
mów. M anifestac ja  ta m ia ła  też n a jw yraźn ie j 
c h a ra k te r  apo lityczny i to  do tego s topn ia , że 
nie znajdz ie  się ona w  akcie  oskarżen ia  w  cza­
sie procesu  Jezusa , k tó ry  rozpocznie się za le ­
dw ie w k ilka  dn i później.

Ks. TOM ASZ W O JTO W IC Z
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O dw iedzając NRD, już na pierw szy  
rzut oha można się zorientować, że 
w  kraju tym m am y do czynienia z 
całkiem  inną strukturą wyznaniow ą  
niż w  Polsce. Zdecydowaną w ięk ­

szość w szystkich w ierzących stanowią człon­
kow ie jednego z ośm iu ew angelickich K ościo­
łów  krajowych. Przed II w ojną św iatow ą po­
nad 95 procent ludzi zam ieszkujących tereny  
dzisiejszej NRD należało — przynajm niej for­
m alnie — do tych K ościołów. M igracja ludno­
ściow a po 1945 r. oraz now y system  społecz­
no-polityczny dokonały pow ażnej zm iany sy ­
tuacji kościelnej. Ludność NRD przeszła — i 
nadal przechodzi — pow ażny proces sekulary­
zacji. Duży procent m ieszkańców  nie ma już 
żadnej łączności z Kościołem. W edług danych  
ze stycznia br., liczba członków ośm iu ew an­
gelickich K ościołów krajowych w ynosi 
8 470 000 (statystyka obejm uje tych. którzy 
płacą podatek kościelny). Po zakończeniu  
wojny, w  w yniku w spom nianej m igracji, po­
w ażnie wzrosła liczba rzym skokatolików. Jest 
ich aktualnie 1 300 000. Siedem  tzw. ew ange­
lickich K ościołów w olnych (baptyści, m eto-

studiow ania na sześciu sekcjach teologii przy 
uniw ersytetach, a ponadto w  trzech wyższych  
szkołach kościelnych. Poza tym  prowadzi się  
w iele ośrodków przygotowujących do studiów  
teologicznych, kształcenia diakonów, kateche­
tów i w  zakresie muzyki kościelnej. Kościół 
Rzym skokatolicki i niektóre K ościoły utrzy­
mują w łasne sem inaria duchow ne lub kazno­
dziejskie.

Ew angelickie K ościoły krajowe w  NRD  
tworzyły przez w iele  lat z Kościołam i ew an­
gelickim i w  NRF jedną organizację zwaną  
Kościołem Ewangelickim  w Niem czech. Po 
długich dyskusjach przeważyło jednak wśród  
działaczy ew angelickich w NRD przekonanie, 
że kształt Kościoła w inien sprzyjać spraw o­
w anej służbie, a n ie ją utrudniać. Działalność 
w różnych ustrojach społecznych skłaniała do 
zajm owania innej postawy w obec aktualnych  
problem ów politycznych i społecznych. W ten 
sposób w 1969 r. doszło do utworzenia Związ­
ku K ościołów Ewangelickich w  NRD. zrze­
szającego osiem K ościołów krajowych.

Związek Kościołów Ewangelickich zdołał w 
stosunkowo krótkim okresie zdobyć wielki au-

Z życia Kościołów 
w NRD

dyści, hernhuci i in.) zrzesza około 100 000 
członków. Kościół Starokatolicki ma 1200 
w iernych, trzech duchownych i dwóch diako­
nów. N a jego czele stoi ks. dziekan Franz 
Buschluter zam ieszkały w  Blankenburgu.

A ktywność w  życiu ew angelickim  Kościo­
łów  krajowych jest bardzo n iew ielka i w aha  
się w  granicach 1—5 procent wszystkich zare­
jestrowanych członków. Nieco w iększa jest 
ona w  K ościele Rzym skokatolickim , a jeszcze 
w iększa w  ew angelickich Kościołach w olnych  
i w  Kościele Starokatolickim . Nieodparcie na­
suw a się tutaj w niosek, że im m niejszy Kościół
— tym bardziej zaktyw izow ani jego członko­
wie.

Stosunki m iędzy Kościołem  a Państw em  u- 
kladają się poprawnie, panuje atm osfera w za­
jem nego zrozumienia. W szystkie Kościoły są 
rów ne wobec prawa, i to niezależnie od liczby 
posiadanych członków. Przed powstaniem  no­
wego państwa sytuacja małych Kościołów by­
ła m niej korzystna, bowiem  w ładze św ieckie  
faw oryzowały potężne ew angelickie Kościoły 
krajowe.

Ewangelickie Kościoły krajow e straciły w 
nowym  ustroju polityczno-społecznym  sw oje  
daw ne przyw ileje. Skończyła się na zaw sze e ­
poka ścisłej łączności między „tronegi a ołta­
rzem”, Kościoły ew angelickie przeszły z pozy­
cji „panującej” do pozycji „służącej". Ich ży­
cie kościelno-religijne jest dobrze zorganizo­
wane. Duchowni są znakom icie w ykształceni i 
z dużym pośw ięceniem  prowadzą sw oją pra­
cę. Mimo to mają oni trudności w  zaktyw izo­
waniu w iększej liczby członków. Stosunek do 
Kościoła u bardzo w ielu  w iernych jest nace­
chow any rezerwą, co ma korzenie w przeszło­
ści, kiedy Kościół był zbyt zw iązany z panują­
cymi. Ze szczególną rezerwą odnosi się do Ko­
ścioła klasa robotnicza. Stanow isko to obrazu­
je m.in. fakt, że wśród duchow ieństw a n ie­
mal w ogóle nie ma ludzi w ywodzących się z 
tego środowiska. Najbardziej im ponująca i 
szczególnie rzucająca się w  oczy jest różnego 
rodzaju działalność diakonacka. Każdy z Ko­
ściołów  krajowych posiada w łasne szpitale, 
domy starców, zakłady dla upośledzonych u­
m ysłow o dzieci itd. Praca ta spotyka się z u­
znaniem  i poparciem ze strony władz pań­
stwow ych.

Ewangelickie Kościoły krajow e posiadają 
też dobrze rozwinięty system kształcenia sw o­
ich kadr. Przyszli duchowni mają możność

torytet na ekum enicznej arenie międzynaro­
dowej. Łączą go ścisłe stosunki m.in. ze Św ia­
tową Radą K ościołów i K onferencją K ościo­
łów Europejskich. Na zaproszenie Związku w  
lutym br. obradował w NRD (Bad Saarów) 
K om itet W ykonawczy ŚRK. Dwukrotnie na 
terenie tego kraju zbierały się różne gremia  
KKE i w szystko w skazuje na to, że i w  naj­
bliższej przyszłości organizowane tam będą 
dalsze posiedzenia. W ostatnich latach Z w ią­
zek naw iązał oficjalne kontakty z Kościołami 
niemal wszystkich państw  socjalistycznych. 
Oficjalna delegacja Polskiej Rady Ekumenicz­
nej przebywała w tym kraju w  1970 r. Rok 
później przybyła z rew izytą do Polski oficjal­
na delegacja Związku, w  skład której w cho­
dzili też przedstaw iciele K ościołów  wolnych. 
Od tego czasu w ielu  innych działaczy K ościo­
łów obu państw składało sobie w izyty, dysku­
tując na tem at w ielu  problem ów w spólnego  
zainteresowania.

Działalność ekum eniczna na terenie NRD  
może w ykazać się w ielom a osiągnięciam i, cho­
ciaż w  pewnych dziedzinach współpracy ob­
serw uje się pew ien regres. W 1969 r. pow oła­
no do życia W spólnotę Roboczą Kościołów  
Chrześcijańskich, w skład której, poza ew an­
gelickim i Kościołam i krajowym i, wchodzą 
w szystkie ew angelickie Kościoły w olne i K o-' 
ściół Starokatolicki. Od samego początku zda­
wano sobie sprawę z niebezpieczeństwa zma- 
joryzowania w ramach tej organizacji małych  
Kościołów przez w ielk ie Kościoły krajowe. 
Chcąc temu zapobiec ustalono z góry, że w na­
czelnych organach W spólnoty Roboczej musi 
zasiadać odpow iednia liczba przedstawicieli 
Kościołów m niejszościowych. I tak. aktual­
nym przewodniczącym  Wspólnoty Roboczej 
jest przedstawiciel Kościoła w olnego, m etody­
sta ks. superintendent Berthold Troger. Jeden 
z czołow ych działaczy Związku Kościołów E­
wangelickich w ypow iada się na tem at działal­
ności ekum enicznej w  NRD następująco:

„Mimo zróżnicowanej struktury w ew nętrz­
nej i zew nętrznej doszło w ostatnich latach 
do ściślejszego zrastania się Kościołów człon­
kowskich W spólnoty Roboczej Kościołów  
Chrześcijańskich. To tłum aczy się zapewne 
faktem, że Kościoły członkow skie Związku, 
dotknięte procesem liczebnego kurczenia się 
w wyniku pow szechnej sekularyzacji, znajdu­
ją się na drodze przekształcenia się w  Kościo­
ły m niejszościow e, że życie w tym sam ym spo­

łeczeństw ie socjalistycznym  stworzyło podob­
ną sytuację dla wszystkich K ościołów, i że 
zgodnie z Konstytucją NRD położenie praw ­
ne różnych K ościołów jest takie sam e, nieza­
leżnie od tego, czy poszczególny Kościół ma 
ponad m ilion czy tylko kilkaset tysięcy człon­
ków ”.

Szczególne znaczenie dla Kościołów człon­
kowskich W spólnoty Roboczej ma stosunek  
do Kościoła Rzymskokatolickiego. W porów­
naniu z okresem sprzed II w ojny św iatow ej 
liczba członków  tego Kościoła wzrosła cztero­
krotnie. N owa sytuacja w yłoniła problemy, 
które przedtem były całkiem  nieznane. Ponie­
waż w w iększości małych m iast i w si brako­
wało rzym skokatolickich budynków kościel­
nych, przeto zagw arantowano rzym skokatoli- 
kom prawo gościny w  w ielu  kościołach ew an­
gelickich. Od tego czasu stosunki ew angelic- 
ko-katolickie są problem em odnoszącym się 
do najm niejszej parafii. II Sobór W atykański 
przyczynił się do dalszego zacieśnienia kon­
taktów braterskich, które często przerodziły 
się w  system atyczną współpracę. W w ielu  
m iejscowościach zaczęto organizować nabo­
żeństwa, podczas których m iało m iejsce 
w spólne czytanie Pism a św . i wspólna m odli­
twa. W ypracowano zasady praktycznego prze­
prowadzania takich nabożeństw. Duchowni o­
bu wyznań rozw inęli w spółpracę w zakresie 
duszpasterstw a i pracy diakonackiej. Doszło 
do ustanowienia oficjalnych kontaktów na 
płaszczyźnie zwierzchności kościelnych. Do­
dajmy, że Kościół Rzym skokatolicki uzyskał 
status gościa przy W spólnocie Roboczej Ko­
ściołów  Chrześcijańskich. Powołano też ew an- 
gelicko-rzym skokatolicką grupę konsultacyj­
ną, której zadanie polega na w ym ianie infor­
macji i om awianiu aktualnych problem ów. 
Powstała ew angelicko-rzym skokatolicka gru­
pa pracowników naukowych, zajm ująca się  
zagadnieniam i teologicznym i interesującym i 
obie strony. A le od mniej w ięcej dw óch-trzech  
lat cała przedstawiona w yżej współpraca  
przeżywa poważny regres. Zdaniem przedsta­
w icieli strony ew angelickiej, episkopat rzym ­
skokatolicki byl . bardzo zaniepokojony roz­
wojem  kontaktów wzajem nych, obaw iał się 
„sprotestantyzowania” sw oich wiernych, toteż 
poddat te kontakty w iększej kontroli.
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W okolicy P rzełęczy  D uk ie lsk ie j, w pow iecie k ro ś­
n ieńsk im , w pobliżu  Iw onicza Z d ro ju  i D ukli z n a j­
d u je  się otoczona góram i i lasam i duża w ieś Łęki 
D ukielskie. M ieszkańcy tej m iejscow ości p rzew ażnie  
posiada ją  gospudarstw a m ałoro lne. S ą to  ludzie  do­
b rzy i ba rdzo  zaradn i. Oto dow ody ich zaradności: 
w  Ł ękach  D uk ie lsk ich  n ie  było  odpow iedniego lo k a ­
lu  na  szkołę. Z organizow ano K om ite t B udow y S zko­
ły  i n a  jednym  z zeb rań  zapad ła  u c h w a ła : „zbierać 
ja jk a  od ch a ty  do chaty , sp ieniężyć je  i tą  d rogą 
do jść  do funduszy  na budow ę szkoły". C ierp liw ie 
zb ierano  przez k ilk a  la t. aż w reszcie  zebrano  od­
pow iednią  kw otę i w ybudow ano  p iękny  m urow any  
budynek , w  k tó ry m  m ieści się szkoła. O bok szkoły 
zn a jd u je  się Dom  Ludow y i S pó łdzieln ia  PSS. N a ­
przeciw  szkoły i D om u L udow ego w ybudow ano R e­
m izę O chotniczej S traży  P ożarne j, sk lep  MHD 
Ś w ietlicę  G rom adzką o raz  U rząd  Pocztow y.

W okres ie  m iędzyw ojennym  Łęki D ukielsk ie  pod 
w zględem  w yznan iow ym  należały  w  całości do p a ­
ra f ii rzym skoka to lick ie j, zn a jd u jące j się w  są s ied ­
n iej w iosce w K oby lanach . W 1925 r. proboszczem  
w  K obylanach  by ł ks. W ilhelm  Żyw icki. Z w ycza­
jem  w ie lu  innych  księży czasów  p rzedw ojennych  
nosił się „górn ie  i  ch m u rn ie”, a  n a  b iednych  p a ra f ian  

p a trzy ł z w yniosłością. P a ra f ia n ie  z Ł ęk D uk ie ls­
kich nie m ogli pogodzić się z tak im  s tan em  rzeczy. 
Je d n i zrażali się i oddala li od K ościoła, inn i szukali 
tak ie j drogi w yjścia , k tó ra  by łaby  zgodna z zasada­
m i sp raw ied liw ości ch rześc ijań sk ie j.

W iem y, że w  szukan iu  now ych dróg życia w ydo­
b y w ają  się z duszy ludzk ie j u k ry te  skarby . Zapasy 
te  Bóg W szechm ogący złożył w  nas i pozw ala  k a r ­
m ić się nim i, gdy inne  — dotychczasow e pożyw ie­
n ie  — nie m oże ju ż  nas nasycić i um ocnić. W czasie 
om aw ian ia  ty ch  sp raw , na  jednym  z zeb rań  g ro ­
m adzkich ob. Szym on K ręża łek  syn  A ntoniego, w y ­

suną ł w niosek  zo rgan izow an ia p ara fii K ościoła N a­
rodow ego i nadm ien ił, że tak ie  K ościoły is tn ie ją  u 
nas w k ra ju  o raz  w A m eryce, H olandii, Jugosław ii, 
Czechosłow acji i w w ielu  innych  k ra jach .

W niosek p rzy ję to  i w yb rano  delega tów : ob. Ja n a  
Jastrzębsk iego , ob. Jan a  C yparę  — z po lecen iem  u d a ­
n ia  się do na jb liższe j p ara fii PN K K  w B ażanów ce 
w celu zasięgnięcia  in fo rm acji. K iedy ju ż  w szystko 
uzgodniono, w yszukano  dom  daw nego K ółka  R oln i­
czego (przedtem  była  tam  szkoła, osta tn io  w olny b u ­
dynek  na p lacu  K a ta rzy n y  N aw rock ie j o raz  je j sy ­
nów  T adeusza i J a n a  C zajm ow skiego). W ybrano 
p ierw szy  K om ite t P a ra f ia ln y : p rzew odniczącym  zo­
s ta ł Ja n a  C ypara , zastępcą — M ichał Z borow ski, se ­
k re ta rzem  — J a n  Jas trzęb sk i, sk arb n ik iem  — Józef 
Białoglow icz.

P ierw sze nabożeństw o  o d p raw ił w  Ł ękach  D u­
kielsk ich  w  d n iu  8 w rześn ia  1925 r. ks. T ilarsk i z 
B ażanów ki.

W początkach  p rzebyw ał w  Ł ękach  ks. Józef K w o- 
lek, dop iero  od 1926 r. p rzybył n a  s ta łe  ks. F ilarsk i. 
W tym  okresie  zaw ita ł do Łęk k siądz b iskup  F ra n c i­
szek H odur, w ygłosił n au k ę  i ja sn o  p rzed s taw ił z a ­
sady  Polskiego N arod jw .ig^  K atolick iego  Kościoła. 
W ty m  sam ym  roku  w izy tow ał p a ra f ię  k siądz  b is­
kup  F ranciszek  B ończak — jak o  O rdynariu sz  K oś­
cioła w  Polsce.

W 1927 r. gdy proboszczem  był ks. B ron isław  Cis- 
niew icz, a  przew odniczącym  K om ite tu  P arafia ln eg o  
Józef K ołacz, rozpoczęto budow ę kościoła, p a ra f ia  
znacznie się ożyw iła i pow iększyła. W now ym  koś­
ciele w dn iu  17 lipca 1927 r. p ierw szą  M szę św. od ­
p raw ił ks. A dam  Jurg ielew icz.

P ierw szy  pogrzeb w L ękach  D ukielsk ich  śp. W oj­
ciecha Solińskiego w ry ł się g łęboko w pam ięć n a j­
s tarszych  w yznaw ców . K o n d u k t pogrzebow y w yru-
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szvł na cm en ta rz  do K obylan . gdyż w yznaw cy K oś­
cioła N arodow ego w  L ękach w łasnego cm en tarza  
jeszcze n ie  m ieli. Ks. M arcin  T om a..ia , now y p ro ­
boszcz rzym skokato lick i w  K obylanach, za zgodą 
S taro stw a, pozw olił grób w ykopać pod sam ym  p ło ­
tem , gdzie chow ano sam obójców . O baw ia jąc  się, by 
zm arłego  „narodow ca" n ie  pochow ano na m iejscu  
„pośw ięconym ", w  dn iu  pogrzebu oczekiw ał k o n ­
d u k tu  n a  czele tłu m  kobiet, chłopów  i dz ia tw y  
szkolnej. W ejście na cm en ta rz  trzeba było sfo rso ­
w ać siłą . W yznaw cy rzym skokato liccy  uzbro jen i by ­
li w  w idły, pa lk i i grab ie . Zachodziła obaw a, że 
do jdzie  do rozlew u krw i. Sam  ks. proboszcz sta ł na 
czele tłum u, k rzyczał i groził p ięściam i, s ta ra ją c  się 
u tru d n ić  do jście  do  grobu. W tym  czasie „narodow ­
cy” w ykopali szybko inny  grób i konduk t p rzesunął 
się. W tedy ja k  na rozkaz posypały  się k am ien ie  w 
s tro n ę  księży n a rodow ych : ks. Ł aw nickiego, ks. M. 
P iechocińskiego i ks. A. F ilarskiego. P on iew aż n a ­
rodow cy usiłow ali osłonić sw oich kap łanów , sam i 
naraz ili się  na u d erzen ia  kam ien iam i. Jeden  z  k a ­
m ien i rzucony  z w ie lką  siłą  odbił się o tru m ­
nę. Z jaw iła  się po lic ja , k tó rą  ks. _^>macha w zy­
w ał. „by coś zrob iła , bo nas tu jes t w ięce j-’. W yz­
naw cy K ościoła N arodow ego nie usłuchali policji, 
n akazu jące j pogrzebanie zm arłego pod płotem  
cm en tarnym , a  n a  dzik ie w rzask i odpow iadali pieśnią  
pobożną. Po pogrzebie opuścili cm en tarz  rów nież z 
p ieśn ią  re lig ijn ą  n a  ustach.

W 1928 r. proboszczem  w  L ękach  był ks. S t. P ie ­
karz , n astępn ie  ks. St. B orkow ski. W 1929 r. ks. Jan  
P erkow ski p rze ją ł p a ra fię , jako  proboszcz. Za zgodą 
w ładz  zakup iono  k aw a łek  ziem i od K atarzyny  N a­
w rock ie j n a  cm entarz . Po  dw óch la tach  zarządze­
n ie  cofnięto, zakazano  chow ać zm arłych i zakupić 
p lac w  innym  m iejscu. N astąp iła  fala p rześladow ań,
o p lac cm en tarn y  prow adzono  procesy sądow e przez 
p a rę  lat. W yznaw cy n ie  mogli w chodzić w  n iedzielę 
do kościoła bez specja lnego  zaproszenia, a na od ­
p raw ian ie  nabożeństw  trzeb a  było każdorazow o u­
zyskać zezw olenie p an a  s ta ro sty . Ten ciężki okres 
p rzeżyw ał w  Ł ękach  ks. J a n  M adziarz. D opiero w 
roku  1930 now y s ta ro s ta  ob. R apa zezw olił na o tw a r­
cie cm en tarza .

Pon iew aż n iek tó rzy  w yznaw cy  N arodow ego K oś­
cioła posiadali groby rodzinne w K obylanach, 
p rag n ę li tam  chow ać sw ych  zm arłych. W zw iązku 
z  tym  m iał m iejsce ciekaw y  w ypadek.

Żył w L ękach  D ukielskich  starszy  już człow iek, 
bardzo  popu larny , B łażej W ierdak  — w yznaw ca 
K ościoła N arodow ego, k tó rego  chcieli „ rzym ian ie ’ 
pozyskać i zaprosili go na ob iad  do K obylan. Za p arę  
d n i s ta ru szek  zapad ł na zdrow iu  i p rzy jął S ak ram en t 
N am aszczenia od k ap łan a  narodow ego. K iedy zm arł, 
odprow adzono  go na  cm en ta rz  do K obylan. K onduk t 
pogrzebow y p ro w ad z ili: ks. B iernacki i ks. Brosz. 
N a cm en tarzu  oczek iw ała  po lic ja  z księdzem  rzym ­
skokato lick im . P o lic ja  zagrodziła  drogę n a  cm en­
tarz . Doszło do tego, że cia ło  zostaw iono na alejce 
cm en tarn e j. N astępnego  d n ia  policja sam a m usia ła  
pochow ać zm arłego. W zw iązku z pogrzebem  ob. 
L eonow i W ierdakow i, b ra tu  zm arłego, kazano  zgło­
sić się na  p leb an ię  rzym skokato licką  i do w ójta. Ob. 
Leon W ierdak  odpow iedzia ł kom endan tow i poste­
ru nku , gdy do n iego przj^byl: „K ancelaria  policji 
m oże być w  gm inie, w  s ta ro stw ie  i n aw e t w sądzie, 
a le  n igdy na p leban ii" .

A kcją  prześladow czą o b ją ł rów nież  K ościół rzym ­
ski dzieci w  szkole. N ie s taw ian o  im  stopn i z religii. 
u tru d n ian o  dostan ie  się do g im nazjum  lub n a  w yż­
sze uczelnie.

T a  d y sk ry m in acy jn a  działalność pow odow ała 
przygnęb ien ie  w śród w yznaw ców  i u tru d n ia ła  roz­
wój para fii. C zęste zm iany  księży n ie  w p ływ ały  do­
da tn io  n a  s tab ilizac ję  życia parafia lnego . Od 1932 r. 
p rzew inęli się przez Łęki D ukielsk ie  księża: L. K ę- 
d ra . A. K afel, J. E. K uszlik  i Sz.vmon G uzik. Przed 
w ybuchem  w o jn y  w 1939 r. w izy tow ał p a ra f ię  ksiądz 
b iskup  Józef P adew sk i — jak o  o rd y n ariu sz  K ościoła 
w  Polsce, a  proboszczem  był ks. R om an Jasiń sk i. W 
okresie  okupacji ciężkie chw ile  p rzeżyw ał w  Łękach 
ks. A lek san d er Piec, a  w  1946 r., ju ż  po w yzw ole­
n iu  naszej ojczyzny p ierw szy  rozpoczął p racę  ks. J e ­
rzy C zerw iński. P rzy s tąp ił on  do odbudow y z ru j­
now anego kościoła" lecz z pow odu słabego  zdrow ia, 
w kró tce  opuścił para fię . P rzez pew ien  czas odw ie­
dzał p a ra f ię  ks. F ranciszek  R um iński z B ażanów ki 
i częściow o przebyw ał ks. E dw ard  G ajkoś i ks. J ó ­
zef G arbala .

W 1948 roku  p rze ją ł p a ra f ię  ks. proboszcz Teodor 
E lerow ski, k tó ry  w raz  z p a ra f ian am i dokonał ge­
nera lnego  rem ontu  kościoła. Dzięki jego sta ran iom  
pow sta ł w  g rom adzie  Łęki D ukielsk ie  P olski C zer­
w ony K rzyż liczący ponad 1.000 członków , u fundo ­
w ano sz ta n d a r  PCK. A ktu pośw ięcenia  sz tan d aru  
dokonał k siądz  b iskup  Józef P adew sk i w  1949 r. 
O prócz tego zorganizow ano P u n k t SanitarA y PCK  
Pogotow ia R atunkow ego. Z P u n k tu  S an ita rnego  ko­
rzystali nie ty lko  łęczanie, a le  i m ieszkańcy po­
blisk ich  w iosek. Ks. T. E lerow ski o rgan izow ał rożne 
im prezy k u ltu ra ln o -o św ia to w e  (zespoły artystyczne), 
w iele czasu pośw ięcał młodzieży.

N astępn ie  przebyw ali w  Ł ękach  księża: J. No­
w ak, E. K arp iń sk i, I. K ędzierski, ks. Je leń  oraz  ks. 
R om an M arszałek , k tó ry  zakończył budow ę kościo­
ła, w ybudow ał now ą p leban ię  i gospodarczo u stab i­
lizow ał parafię .

W tym  czasie przebyw ali w  Ł ękach bardzo  k ró tko  
ks. B enedykt Sęk. ks. M arszałek , ks. Józef Sobala. 
W czasie kadencji ks. Józefa  Sobali ustaw iono  
dzw onnicę, zrobiono d w a boczne o łta rze , bardzo  ła d ­
ną posadzkę w kościele i zo rganizow ano chó r koś­
cielny.

W roku  1971 ob ją ł p a ra fię  w  L ękach  D ukielsk ich  
jak o  proboszcz ks. m gr Eugeniusz E lerow ski, znany

łęczanom  sprzed  la t jako  d z ieck o . M łody kap łan  
bardzo  energ iczn ie  w ziął się do pracy. P rzede  w szy­
stk im  zaopiekow ał się m łodzieżą, o rg an izu jąc  zespo­
ły artystyczne , bardzo  dobry  chór kościelny i p ro ­
w adząc system atyczną akc ję  k u ltu ra lno -ośw ia tow ą. 
W prow adził ca łkow itą  in s ta lac ję  gazow ą n ie  ty lko w 
p leban ii, a le  w  kościele. W bieżącym  roku za in s ta ­
low ana będzie kana lizac ja  w odociągow a, na k tó rą  
już zakupiono  m ateria ł.

8 w rześn ia  1975 r. p a ra f ia  łęcka obchodzić będzie 
50 rocznicę założenia. Spośród najw iększych  d z ia ła ­
czy p a ra fii pozostali jeszcze przy  życiu: J a n  C ypara, 
J a k u b  N aw rocki, Józef K ołacz i Leon W ierdak.

Szczęść Boże p ara fii w  Ł ękach  D ukielskich.

Ks. TEODOR ELEROWSKI

j  M a l o w n i c z y  p e j z a ż  p o ls k i



W Jastkowicach 

nad Sanem

Ks. p r o b o s z c z  J ó ­
z e f  S o b a la  gra  
m e l o d i ę  k o ś c i e l n ą  
na b i b l i j n y m  i n ­
s t r u m e n c i e  — 
e y m h a l a c h

I  ifi- * * m m Jmm j
W k o ś c i e l e  w  J a s t k o w i c a c l i  ś p i e w a j ą  d z i e ­
ci. Na h a r m o n i j c e  gra  ks .  p r o b o s z c z

G r u p a  d z ie c i  i d o r o s ły c h  p a r a f ia n  z  ks.  
p r o b o s z c z e m  w  J a s t k o w i c a c h

Gd d ł u ż s z e g o  j u ż  c z a s u  n ie  b y ło  w z m i a n ­
ki w  „ R o d z in ie "  o p a ra f i i  w  J a s t k o w i c a c h ,  
d la t e g o  p o s t a n o w i ł e m  n a w i ą z a ć  b l iż sz y  
k o n t a k t  z R e d a k c j ą  n a s z e g o  t y g o d n i k a  i 
c h o c i a ż  w k i lk u  z d a n i a c h  n a p i s a ć  o  ży­
c iu  1 p r a c y  t u t e j s z e j  p a ra f i i .

J a s t k o w i c e  — to d uża  w i o s k a ,  c z y s t a  i 
s c h lu d n a ,  p o ło ż o n a  n a d  r z ek a  San  i r z e ­
ka B u k o w ą ,  w  p o w i e c i e  S t a lo w a  W ola . W  
s a m y c h  J a s t k o w i c a c h  z i e m ia  j e s t  l icha ,  
p i a s z c z y s t a ,  d la t e g o  m i e j s c o w a  l u d n o ś ć  
c h c ą c  d o s t a t n ie j  ż y ć  c h ę t n i e  p o d e j m u j e  
p r a c ę  w  p r z e m y ś l e  w S t a lo w e j  Woli .

W r o k u  1971 p a r a f i ę  o b j ą ł  k s .  p r o b o s z c z  
J ó z e f  S o b a l a .  P a r a f ia  p r z e ż y w a ł a  p o w a ż n e  
t r u d n o ś c i  — z a r ó w n o  d u c h o w e ,  j a k  i m a ­
t e r ia ln e .  T rz eb a  h y lo  t ru d n ą  i u s i ln ą  p r a ­
cą d o k o n a ć  w ie l e .  D z ię k i  n i e z m o r d o w a ­
n y m  w y s i ł k o m  k s.  p r o b o s z c z a  i p a r a f ia n  
w  s t o s u n k o w o  k r ó t k im  c z a s i e  d o k o n a n o  
r ó ż n y c h  i n w e s t y c j i  w  k o ś c i e l e  \ na  p l e ­
b a ni i .  W r o k u  1971 z r o b i o n o  s t u d n i ę  b e t o ­
n o w ą  na p la c u  p l e b a n i j n y m ,  w y b u d o w a ­
n o  g a n e k  p l e b a n i j n y ,  p r z e p r o w a d z o n o  r e ­
m o n t  w e w n ą t r z  p l e b a n i i .  W r o k u  1972 p o ­
k r y t o  e t e r n i t e m  d a c h  k o ś c i e l n y ,  w z n i e s i o ­
n a  z o s t a ł a  w ie ż a  k o ś c i e l n a ,  o s z a l o w a n o  
s u f i t  p ły t ą  p i l ś n io w ą ,  w y k o ń c z o n o  c h ó r  i 
p r z e p r o w a d z o n o  r e m o n t  f i s h a r m o n i i ,  z r o ­
b io n o  n o w e  f a c j a t y  i d a n o  n o w y  s z a l u n e k  
o k a p o m  d a c h o w y m .  W r a k u  1373 z r o b i o n o  
f u n d a m e n t  k o ś c i e l n y ,  p o n i e w a ż  do teg o  
c z a s u  k o ś c i ó ł  s ta l  na  p i a s k u ,  p o m a l o w a ­
n o  ś w i ą t y n i ę  w e w n ą t r z .

K s .  p r o b o s z c z  u c z y  m ło d z i e ż  re l ig i i  i 
ś p i e w u  w  k a ż d ą  s o b o t ę ,  u c z y  r ó w n i e ż  p a ­
ra f ia n  n o w y c h  p ie ś n i  k o ś c i e l n y c h .  Je s t  
s z a n o w a n y  i ł u b ia n y  p r z e z  p a r a f ia n .  
W s z y s t k i e  M s z e  św .  i n a b o ż e ń s t w a  u-  
ś w i e t n i a  p i ę k n y m  ś p i e w e m  i g rą  na f i s ­
h a r m o n i i  p. S a l o m e a  S o b a l o w a .

N a j b a r d z i e j  c z y n n y m i  p a r a f i a n a m i  s ą ;  
P io tr  N o w a k ,  r o d z in a  S t a n i s ł a w a  B a j d a sa ,  
E m il ia  T r y b la ,  S t a n i s ł a w a  N o w a k ,  K a t a ­
r z y n a  L u d ia n ,  W e r o n i k a  i J a n  T r y b e l o -  
w ie ,  S t e f a n ia  L u d ia n ,  L u d w i k  G a r b a r z ,  
A g n i e s z k a  C z u b a ,  A n ie la  B i e l e c k a ,  T a ­
d e u s z  R ak ,  ro d z in a  N ie z n a l s k i c h ,  E u g e ­
n i u s z  M a łe k ,  M a r ia  M a d ej ,  M aria  T r y b e l ,  
A n n a  B r o s s e f .  J a n in a  K u r z y n a .  W rd k u  
n a s t ę p n y m  p a ra f ia  n a sza  o b c h o d z i ć  b ę ­
d zie  50- le c ie  i s t n ie n ia .

PARAFIANIN  
Z JASTKOWIC

W
p rz ed e d n iu

jubileuszu

parafi i

K ażda rocznica obchodzo­
na w K ościele Po lskokato - 
lick im  m a sw oją społeczną 
i re lig ijną  w ym ow ę. Odnosi 
się to  rów nież i do p a ra fii 
pw . P odw yższenia  K rzyża 
św . w  T arn o w ie  (ul. K niew - 
skiego 26). Proboszcz, ks. 
m gr A nton i P ie trzyk , w raz  
z bardzo  ak ty w n ą  R adą P a ­
ra fia lną , w ykorzystu je  n ie ­
m al każdą  n ad a rza jącą  się 
sposobność, aby  podkreślać 
znaczenie jub ileuszu  — 
Pięćdziesięcio lecia ducha 
K ościoła P olskokatolickiego 
w T arnow ie  i D ziesięciole­
cia pow ojennego  w skrzesze­
nia parafii. C en tra ln e  u ro - 

! czystości, z udziałem  n a j­
w yższych w ładz  K ościoła, 
p rzew idziane są we w rześ­
niu 1974 roku  (w dn iu  14 
w rześn ia  obchodzona jest 
p a ra f ia ln a  uroczystość P od ­
w yższenia K rzyża sw  '

W p ara fii ta rn o w sk ie j 
u rządza się obecnie sze­
reg im prez, tzw . „w prow a­
d zających”. M.in. O płatek ,

| k tó ry  w podniosły sposób
zam knął ok res kolędy a ta k ­
że uroczyście obchodzona 21 

l rocznica śm ierci księdza b i­
skupa F ranciszka  H odura. 
W ygłaszane są okolicznoś- 

1 ciow e re fe ra ty  — m iędzy
| innym i przez prezesa Rady

P a ra fia ln e j p. Szczepana 
R ubachę i sk a rb n ik a  Rady, 
rów nocześnie członka Rady 

| d iecezja lnej, p. S tan isław a 
' R adom skiego. O m aw ia się

problem y m iejscow ej p a ra ­
fii, w k tó re j (w okresie m ię­
dzyw ojennym ) przebyw ał 
śp. B iskup O rgan iza to r K o­
ścioła. P an  prezes R ubacha 
n ie bez słusznej dum y 
stw ierdził, że ta rn o w sk a  p a ­
ra fia  w osta tn im  czasie nie 
ty lko  um ocniła się w ew ­
nętrzn ie , lecz zdobyw a sobie 
coraz w ięcej w iernych  i 
zw olenników . Do T am o w a  
p rzy jeżdża ją  ludzie  z naw et 
bardzo  odległych okolic, np. 
D ębicy, T uchow a. Bogonio- 
wic, C iężkow ic i B iczyc w 
now osądeckim  pow iecie.

20 styczn ia  b r  k siąd z  p ro ­
boszcz chrzcił najm łodszą 
para fiankę , V io lettę  — A n­
nę S łoneczków nę, k tó re j ro ­
dzice m ieszkają  w Pradze, 
lecz m atk a , p. D an u ta  z do ­
mu Z ając, u trzy m u je  k o n ­
tak ty  z m acierzystą  p a ra f ią  

1 w T arnow ie, a w C zecho­
słow acji, szczególnie w śród

I
 tam te jsze j licznej Polonii,

p ropagu je  idee K ościoła 
S tarokato lick iego .

LUCYNA 
PIETRZY KÓ W  A



i
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OBRADY KOMITETU  
WYKONAWCZEGO SRK 

W BERLINIE

W  stolicy  NRD B erlin ie  o d ­
było się w  połow ie lu tego  br. 
zeb ran ie  K om ite tu  W ykonaw ­
czego Ś w iatow ej R ady K oś­
ciołów, k tó rego  celem  było 
p rzygo tow an ie  sesji N aczelne­
go K om ite tu  SR K , p lanow anej 
rów nież  w  stolicy N RD  w  
sie rpn iu  b r. P o nad to  o b rady  
K om itetu  W ykonaw czego SRK  
k oncen trow ały  się w okół w al­
k i z rasizm em  i p rob lem u  w a l­
k i z głodem .

PRZEDŁUŻENIE  
PROGRAMU DZIAŁALNOŚCI 

„SODEPAX”

P ro g ram  działalności K om i­
s j i  „SO D E PA X ”, w  k tó re j 
sk ład  w chodzą p rzed staw ic ie ­
le  pap iesk ie j kom isji „ Iu s titia  
e t P a x ” o raz  Ś w iatow ej R a ­
dy K ościołów , został p rzed łu ­
żony do 31 g ru d n ia  1975 r. Od 
czasu  u tw orzen ia  „SO D EPA X ” 
w 1969 r. — kom isji dz ia ła jące j 
n a  rzecz rozw oju , sp raw ied li­
wości i p o ko ju  — odnotow ać 
trzeba  szereg  pozytyw nych  
w yn ików  je j działalności, 
zw łaszcza w  dziedz in ie  eku ­
m enicznej i pom ocy d la  k ra ­
jó w  Trzeciego Ś w iata .

PERSPEKTYWY  
WSPÓŁPRACY  
CHRZEŚCIJAN  

I KOMUNISTÓW

W robotn iczym  osiedlu Beg- 
les w  o k ręg u  B ordeaux  odbył 
się z udziałem  sześciuset u­
czestn ików  tydzień  m yśli

m arksis tow sk ie j pod ogólnym  
hasłem  „K om uniści i ch rześ­
c ijan ie”. Na poszczególne te ­
m aty  w ypow iadali się nie ty l­
ko in te lek tua liśc i m ark sis to w ­
scy, a le  także  p rzedstaw icie le  
innych św iatopoglądów . W y­
głoszone re fe ra ty , ja k  rów nież  
dyskusje , ja k ie  po nich n a s­
tępow ały , pozw oliły na  u s ta le ­
nie pew nych  perspek tyw , 
w spólnych  celów  i ok reślen ie  
zasadniczych różnic. W ystąp ie­
n ia  n ie  m iały  n ic  z gw ałtow ­
nych i ja łow ych  polem ik, lecz 
u trzy m an e  b y ły  w  duchu  d ia ­
logu. N ie będzie  p rzesadą  
stw ierdzen ie , że zarów no w ie­
rzący  ja k  i n iew ierzący  w yszli 
z  o k resu  n ieu fności i pokusy 
deprec jonow an ia  w artości 
w zajem nych  postaw .

W YSTĄPIENIE  
ARCYBISKUPA SERAFINA

A rcyb iskup  A ten  i zw ierzch­
n ik  greckiego Kościoła p ra ­
w osław nego, S erafin , zw rócił 
się do p rezy d en ta  rep u b lik i 
greck ie j, gen. G nizik isa , z żą ­
dan iem  udzielen ia  gw aranc ji 
k o n sty tu cy jn e j, zapew n ia jącej 
re sp ek to w an ie  nauczan ia  św ię­
tych  kanonów . In fo rm ację  tę  
podano w  kom unikacie  Ś w ię­
tego S ynodu  greckiego K ościo­
ła p raw osław nego. Idzie tu  w  
istocie o zm ianę rozporządze­
n ia  k o nsty tucy jnego  z 1968 r. 
ogran iczającego  stosow anie 
kanonów  ty lko  do tych , k tó ­
r e  „dotyczą dogm atów  i k u l­
tu ”. W ten sposób w ykluczone 
zostały  z k anonów  k w estie  ad ­
m in is tracy jn e , tak ie  ja k  np. 
sposób w yboru  b iskupów , sądy 
kościelne itp . To rozporządzę-

P r a h a  — p o m n i k  J a n a  H u sa

nie, w prow adzone p rzez  p o ­
przedniego p rezy d en ta  G recji 
P apadopulosa, było bardzo  os­
tro  k ry ty k o w an e  przez w ięk ­
szość b iskupów  greckich .

W p rzeciw ieństw ie  do a rc y - 
bpa H ieron im a obecny zw ierz­
chnik  greckiego K ościoła cie­
szy się dużym  zaufan iem  ze 
strony  k o n stan ty n o p o litań sk ie ­
go K ościoła praw osław nego , 
k tó ry  n a ty ch m ias t po w yborze 
arcybpa S e ra fin a  na ten  w y­
soki u rząd , ok reślił go jako  
„człow ieka dobrej w oli i p rzy ­
jac ie la”. W ydaje  się, że sw ym  
pierw szym  w ystąp ien iem  a r-  
cybp S e ra f in  po tw ierdził s łu ­
szność te j opinii.

WIZYTA KARD. KOENIGA  
W GENEWIE

K ard y n ał F ranciszek  K oe­
nig, przew odniczący  S e k re ta ­
ria tu  d la  n iew ierzących , w 
drodze p ow ro tne j z R zym u do 
W iednia za trzym ał się 6 lu te ­
go b r. w  G enew ie, w  siedzibie 
Św iatow ej R ady Kościołów, 
gdzie w ygłosił odczyt na tem at 
zadań k ierow anego  przez n ie ­
go sek re ta ria tu . K ard . K oenig 
zaproszony został do G enew y 
przez znanego  lu te rańsk iego  
teologa, d ra  L ukasa V ischera.

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY  
W JAPONII CZŁONKIEM  

SRK

Na o sta tn im  posiedzeniu  K o­
m itetu  C en tra lnego  SR K  w 
G enew ie postanow iono
uw zględnić w niosek p raw o ­
sław nych  w Jap o n ii o p rz y ję ­
cie tego K ościoła w skład  
członków  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów. A u tokefa liczny

K ościół P raw osław ny  w  Ja p o ­
nii liczy ok. 25 000 w yznaw ­
ców, 40 p a ra f ii z 60 kościo ła­
m i i kap licam i. H iera rch ia  i 
k le r  tego K ościoła sk łada  się 
z  3 b iskupów  (w tym  m e tro ­
polita) i 60 księży.

N ależy zaznaczyć, że sp raw a 
p rzy jęc ia  do SR K  Jap o ń sk ie ­
go K ościoła P raw osław nego  
c iągnęła  się od styczn ia  1971 r., 
'tiedy s trona  za in te reso w a­
na złożyła sw ój w niosek na 
o b rady  K om itetu  W ykonaw ­
czego SRK w  A ddis-A bebie. 
P rzyczyną tego było zastrzeże­
nie p rzedstaw icie li P a tr ia rc h a ­
tu  K onstan tynopo litań sk iego  
n ie  uznających  au tonom ii tego 
K ościoła. O stateczn ie  K om ite t 
C en tra ln y  SR K  uznał, że 
sp raw y  tego rodza ju  należą do 
sto sunków  m iędzypraw osław - 
nych, n a to m ias t stan  fak ty cz ­
ny tego Kościoła k w a lif ik u je  
go do członkostw a w  św ia to ­

w ym  ru ch u  ekum enicznym .

MUZUŁMAŃSKI m e c z e t  
STANIE W RZYMIE

W Rzymie zostan ie  zbudo­
w any  p ierw szy  i jed y n y  w  I ta ­
lii m eczet m uzułm ańsk i. Ma 
on m ieć c h ra k te r  św ią tyn i od ­
pow iadającej po trzebom  m u­
zułm anów , a le  zgodnie z dy ­
rek ty w am i w aty k ań sk im i — 
n ie  naru sza jące j „św iętego, 
kato lick iego  c h a ra k te ru  R zy­
m u ”. L iczba w yznaw ców  is la ­
m u  zam ieszkałych w  W iecz­
nym  M ieście n ie  p rzek racza  4 
tys. osób. J e s t  to iednak  liczba, 
k tó ra  uzasadn ia  od daw na w y­
suw any  przez m uzułm anów  
w niosek, aby  zarząd  m iasta  
p rzydzie lił odpow iedn ie  m iejs­
ce na  budow ę m eczetu.
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Dominik Maria Varlet (8 )

ODYSEJA
Powrót do Amsterdam u nie oznaczał jednak jeszcze dla 

k arlęta  końca jego Odysei, Pomimo usilnych ostrzeżeń sw ych  
przyjaciół i w calc nie w yim aginow anego niebezpieczeństwa, 
że zostanie aresztowany, nie pozw olił się powstrzym ać przed 
udaniem  się do Paryża, aby uspraw iedliw ić się w „M issions” 
i naradzić się z ludźmi o tych sam ych przekonaniach co do 
kroków, jakie należy przedsięwziąć. Kardynał de N oailles dal 
mu dwa adresy w  Paryżu, gdzie mógł przebywać, lecz posta­
w ił w yraźny warunek, że przybędzie on w  najściślejszym  in ­
cognito pod zm ienionym  nazw iskiem  i „habitu saeculari" (w 
cyw ilnym  ubraniu) i spędzi w  Paryżu tylko kilka dni. 9 
czerwca w tow arzystw ie Feliksa i Armeńczyka w yjechał on 
z Amsterdam u i 21 lipca przybył do Paryża.

Z n iem ałym  zaw odem  zastał sem inarium  „M issions” w  sta­
nie anarchii i to z powodu sporów o bullę „U nigenitus”. — 
Jak w idzieliśm y ,vyżej, słaby, zmienny kardynał arcybiskup  
Paryża de N oailles, zebrał całą sw ą odw agę i po ukazaniu się 
pisma papieskiego „Pastoralis O ffcii” przyłączył się do pro­
testujących. De Noailles był z gruntu uczciwym  i pobożnym  
człow iekiem , gallikańczykiem  i A ugustianinem  bezgranicz­
nie szczodrym. Ofiarował m iliony dla biednych i na odbudo­
w ę Notre Dame. Nie dorastał jednak do intryg Jezuitów. Tak, 
jak mu oni zapow iedzieli „musiał on w ypić ten kielich go­
ryczy aż do ostatniej kropli”. U siłow ał na próżno bronić jan- 
senistów , z którym i sym patyzował, tak jednak, aby nie kłuć 
w  oczy Jezuitów , których się obawiał. N iedwuznaczny do­
wód dostrzeganej przez siebie samego słabości dał w  sw ym  
testam encie, w  którym odżegnyw ał się od m owy pogrzebowej, 
gdyż m egłaby ona sprawić kłopoty m ówcy. Energiczny Don 
Thierry de V iaixnes nazwał go „trzciną chw iejącą się na 
w ietrze”).

Krok ten znalazł w  całej Francji potężny oddźwięk i liczne 
naśladownictw a, tak, że kardynał-m inister Dubois robił w szy­
stko, aby zażegnać burzę. Czterokrotnie próbował na próżno 
pojednać skłócone streny. Dopiero przy piątej próbie pow iod­
ło mu się osiągnąć zgodę 10 marca 1720 r. i ustalić „corps de 
doctrine' ’ ze złagodzoną interpretacją co do sensu buiii 
U nigenitus, co zostało przyjęte przez de N caillesa jako zada­
w alające i podpisane. W sw oich „Memoire sur la paix de
i.E glise” uzasadnia on sw e podporządkowanie się. Jednakże 
w ielu innych biskupów odrzuciło to ,.Arrangem entx” (poro­
zum ienie) i ponowiło sw ój protest.

Podporządkowanie się paryskiego biskupa było dla dwóch 
kierowników sem inarium  Brisaciera i Tiberge'a sygnałem , 
aby przejść teraz na strenę de Noaillesa i od tej pory w ystę­
pow ali oni jako zapaleni zwolennicy i szerm ierze bulli. Z po­
mocą króla i Kurii zdołali mimo silnego oporu w  kołach „M is­
sions”, utrzymać swoją pozycję. Zarządca sem inarium , Chas- 
naigne został wygnany, przeor .lobard, w ydalony z sem ina­
rium. Wielu misjonarzy wzbraniało się słuchać rozkazów B ri­
saciera i traktowało go jak intruza. Brisacier nie ustąpił jed­
nak. Za zezwoleniem  papieskim postawił on należącym  do 
„M issions” kapłanów wobec wyboru: podpisanie bulli U nige­
nitus lub w ydalenie ze stwarzyszenia. Potem wydał sem ina­
rium Sulpicianom . Z chw ilą m ianowania na przeora A lexisa  
de Comtes — 1732 — gorące^n zwolennika bulli, został złam a­
ny ostatni opór.

W tych warunkach jakiś dłuższy pobyt w  sem inarium był 
dla Varleta mało pociągający. D latego udał się już w sierp­
niu do przywódcy jansenistów , biskupa Caylusa z Auxerre, 
u którego spędził zim ę w pałacu biskupim w Regenes. Wciąż 
jeszcze nie było mu dane bronić oscbiście sw ej sprawy, po­
nieważ i tutaj musiał zachować swe incognito. Pozostał tak 
jak i dotąd nadal zależny od swego agenta, de M ontigny. Ten 
wprawdzie robił w szystke, aby usposobić Kurię bardziej 
przychylnie, nie potrafił jednak niczego osiągnąć. Jak długo 
Varlet wzbraniał się przyjąć bullę. Kuria n ie wyrażała zgo­
dy, aby wysłuchać jego obrony. Ze sw ej strony jednak nie 
chciał uznać za w łaściw ych sędziów ani Kongregacji, ani kar­

dynałów , lecz obstaw ał przy osobistym  rozstrzygnięciu pa­
pieża.

Również i w e Francji jego przyjaciele nie stanęli już w ię ­
cej u jego boku. Z jego powodu nie chciano w ystaw iać na 
niebezpieczeństwo zaw ieszenia broni pow stałego po „Accomo- 
dem ent” (po pojednaniu). I tak w  końcu nie pozostało mu  
nic innego jak posłuchać dow cipnej rady sw ego przyjaciela  
Krijsa, który pisał mu: „ten. który nie mógł w yjechać do 
Amadanu, może przybyć do Am sterdam u”. Na początku 1722 
roku powrócił do Amsterdam u i zam ieszkał u francuskiego  
kupca Brigode Dubois. Wiódł tu skryte życie używ ając w ie­
lu pseudonim ów. Teraz mógł w  końcu zająć się  osobiście sw ą  
obroną.

¥

19 marca 1722 r. w niósł do K ongregacji „Memorandum”, w  
którym  usiłuje zbić w ysunięte przeciwko niemu oskarżenia. 
Stwierdza w nim, że nie złożył w izyty nuncjuszowi, ponie­
waż nie w iedział, czy Rzym życzyłby sobie tego. Od Kurii 
nie otrzym ał żadnych innych rozkazów jak tylko, aby się 
szybko konsekrować i natychm iast wyjeżdżać do Persji. W y­
jechał 18 marca, a Sekretarz Propagandy, Caraffa, dopiero 4 
kw ietnia zaczął się dow iadyw ać o jego adres. Poza tym w ła­
dza nuncjusza nie sięga poza Francję i dlatego nie m ógł na­
w et przypuszczać, że może on mieć rozkazy dla Biskupstwa  
Babilonu. W Holandii w yśw iadczył on przysługę „sam arytań­
ską” na nieustanne, powtarzające się błagalne prośby władz 
kościelnych. Nie w iedział nic, że Rzym nie uznaje jurysdyk­
cji tam tejszego wikariusza generalnego. We w szystkich tych  
sprawach działał bez złej m yśli i w  dobrej w ierze. Dlatego  
prosi o uchylenie zaw ieszenia i zezw olenie na w ypłatę jego 
poborów.

To podanie zostało przyjęte w Rzymie bardzo źle. Caraffa 
w ysunął przeciwko niem u szereg innych oskarżeń. Jego pod­
róż przez Holandię, zam iast przez Turcję, jego stosunek do 
sem inarium  „M issirns”, tow arzystw o konsula w  czasie pod­
róży, niezłożenie w izyty biskupow i Ispahan, to w szystko sta ­
nowiło podstawy do podejrzeń. Pow inien w ięc natychm iast 
podpisać bullę, opuścić Amsterdam i udać się do Brukseli, 
M echeln albo do innej poludniow o-holenderskiej m iejscow oś­
ci. Jego kościelnc-praw ne protesty są niew łaściw e i bezpod­
stawne. ponieważ papież rozstrzygnie osobiście „sola facti 
ter ita te  inspecta.

W sw ej najbardziej szczegółowej odpowiedzi Variet stw ier­
dzał: „Nie zlekcew ażyłem  rozkazów Kurii i nie zamierzałem  
uchylać się przed nimi, poniew aż Kuria nie w ydała mi takich  
rozkazów. Trasa podróży przez Turcję była odcięta i pozosta­
ła tylko trasa przez Rosję. M ieszkałem  w sem inarium  „Mis­
sions” poniew aż byłem  do niego przywiązany. Ten dom jest 
wprawdzie niem iły Rzymowi, ponieważ nie przyjął on ch ińs­
kiego rytuału i zwalczał go, ale to on w łaśnie w ysunął mnie 
na urząd biskupi. Moja konsekracja nie była tajna. Jakich  
inform acji zasięgnięto na ten tem at? „M issions” m ogłaby z 
łatwe ścią udzielić w yjaśnień. Podróżowanie w tow arzystw ie  
konsula jest na wschodzie powszechnym  zw yczajem . Bez Pa- 
dery'ego zostałbym na Wołdze obrabowany i okradziony. Nie 
zauważyłem  jakiegoś złego prowadzenia się u konsula. Za­
raz po mc im przybyciu do Scham ake napisałem  do biskupa 
Ispahan, lecz nie otrzym ałem  żadnej odpowiedzi. Zam iast te­
go roztrąbil on po całej Persji o moim zaw ieszeniu, co zresz­
tą zrobił i Bacbon. Ten ostatni również podróżował w  tow a­
rzystw ie konsula — nie popadł jednak w  podejrzenie. Zosta­
łem wbrew m ojej w oli zatrzym any w Persji, konsul zaś jesz­
cze o dwa m iesiące dłużej, niż ja. Nawet sam emu am basado­
rowi Rosji zabroniono jechać dalej. To jest w łaśnie barba­
rzyństwo Persji. Do podpisania bulli nie jestem  gotowy. P o­
przednio dałem w szelkie podpisy i złożyłem  w szystkie przy­
sięgi jakich wym aga się od doktorów Sorbony i od biskupów. 
N owy podpis równałby się  „purgatio canonica” i pozostawiałby  
niezatartą plam ę na moim nazwisku. Pozostaję w A m sterda­
mie, ponieważ nie posiadam żadnych środków do życia i po­
niew aż w kraju katolickim  stałbym  się przedmiotem drwin 
i pogardy, — M ówi się, że Holandia jest m iejscem  azylu dla 
oponentów. Dlaczego miałoby to stanowić hańbę? Chrystus 
żyl przecież stale pomiędzy opornymi! Jeśli pragnie się abym  
stąd w yjechał, to należy mi pozwolić jechać z powrotem do 
Persji. Należy zapłacić Karm elitanom te 600 dukatów, które, 
jak twierdzę, był im w inien mój poprzednik.

Ta replika również nie znalazła łaski w  Kurii. Z upow aż­
nienia Caraffy, de M ontigny zakom unikował mu, że jak ie­
kolwiek dalsze memoranda nie m iałyby już w ięcej sensu oraz, 
że jak długo bulla i Formularz nie zostaną przez niego pod­
pisane, jego sprawa pozostanie „accrochee” (zawieszona).

(c.d.n.)
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icsita
i  Świerszcz za m ilk ł  i ogród z a m ilk ł  — 

bo tańczy ła  noc w okół k lom bu ,  
potrząsając bransoletkam i;

k u rz  m u zy c zn y  spod nóg je j  w yp ry sk a ł  
i z  bo lesnym  blaskiem frunął do nas; 
szm aragdow e toczyły  koliska  
raz w  górę rzucone ramiona.

Nagle irys pod p ło tem  zakw it ł  
i zapatrzył się w  nocy źrenice, 
z  d o m k ó w  swoich w y s z ły  senne szpaki,  
by choć spojrzeć na tanecznicę;  
zasię ta, lookól k lo m bu , z  brzękadłem ,  
jeszcze raz, jeszcze  raz i na powrót,  
aż się stał brzęka jącym  szm aragdem  
stopą nocy trącony ogród-(...)

(K. I. Gałczyński „Noc tańczy” — fragment)
M ożna sobie, tak  jak  m is trz  p ięknych  

w zruszeń — K o nstan ty  Ildefons G ałczyński, 
w yobrazić  noc w iosenną, m ożna za jrzeć  do to ­
m ów  w ierszy innych  poetów , bo w łaśn ie  
w iosna to  n a jb a rd z ie j u lub iona  pora  roku  po­
etów , rom an tyków  i zakochanych. W iosna — 
czas budzenie się p rzy rody  do now ego życia, 
czas ro zk w itan ia  . z ie len ien ia  się, p ierw szych 
po m ilczen iu  zim y zaw odzeń i k lą sk ań  p ta ­
ków, czas żyw szego k rążen ia  soków  w d rze­
w ach i czas żyw szego b icia ludzkiego serca. 
W iosna — pora  p ierw szych rom an tycznych  
w zruszeń , p ierw szych  n ieśm iałych  m iłości. 
Poeci m aw ia ją , że k to  nie był zakochany  w io­
sną, ten nigdy n ap raw d ę  n ie  by ł zakochany. 
W praw dzie dziś, gdy ju ż  dość n ik ła  s ta ła  się 
nasza w ięź z p rzyrodą, z cyk lam i je j p rze­
m ian , z budzeniem  się do życia, w iosna m a
o w ie le  m niejszy  w p ływ  na  rom antyczność 
w  usposobien iu  ludzi. A le i w  nas w ychow a­
nych technokratyczn ie , budzą się z w iosną 
n ie jasne  tęskno ty  i m elancholie, m arzen ia
0 czym ś p ięknym , d e lika tnym  i k ru ch y m  jak  
w iosenne kw iaty , ja k  zapach ro zkw ita jących  
pąków , jak  śp iew  w iosennego p ta k a  o św i­
tan iu . W ola nas p rzes trzeń , w oła nas coraz 
cieplejszy  w ia tr, a w iosenny deszcz w yzw ala 
p ragn ien ie  przygód i w ędrów ek. N agle dos­
trzegam y, że w szyscy w okół nas są  serdecz­
ni i m ili, uśm iecham y się n aw et do n iezn a jo ­
m ych na ulicy, w racam y  do dom u z n a rę ­
czem w iosennych baziek, i kom uś najb liższe­
m u m ów im y słow am i poety : „ Ja  n ie  chcę w ie ­
le: ciebie i zieleń, i żeby w ia tr  kołysał ga łę ­
zie drzew ...” (Wł. B roniew ski „Zielony w ia tr”), 
a m arzen ia  w ieczorne też p rzyb io rą  k sz ta łt 
poetycki:

„ Rozm yślam  coraz częściej 
od pew nego  wieczoru,  
że chyba  m oje  szczęście 
jes t  zielonego koloru.

Więc niech ta  zie leń  w e  m n ie  rośnie  
i n iech m n ie  zew sząd  otoczy  
drapieżnie, zachłannie, miłośnie  — 
zieleń  jak  tw o je  oczy”.

(Wł. B roniew ski „Szczęście”)

W iosenna, n ieśm iała  i d e lik a tn a  m iłość cze­
ka na  nas w szędzie — w p ark u , w  tram w aju , 
u śm iecha się do nas n a  ulicy rozw ianym i 
w łosam i dziew cząt i sp rężystym  krok iem  
chłopców  — m iłość, po k tó re j na ca le  życie 
zostan ie  p iękne, w o n n e  w spom nien ie:

„ K witły  w  Alejach kasz tany.
P rzekw it ły .
B y łem  k iedy ś  zakochany.
K w ia ty  kasz tanu  zn ik ły .
Było  dużo  tego w szys tk iego  
ślicznego
1 nie ma.
Dlaczego?

Ale  na piersiach m i  został bukiec ik  fiołków.  
Św ieży .
J u ż  drugi rok.
N ik t  nie u w ie r z y "

(Wł. B ron iew sk i „K w ia ty ”)
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Niebezpieczeństwo
alkoholizmu

Ostatnio prasa podała następu­
jącą inform ację:

„Odmawiam rządzenia narodem  
pijaków — oświadczy! prezydent 
Zambii Kenneth Kaunda i w e­
zw ał w szystkie organizmy społe­
czne, z Kościołem w łącznie, do 
w alki z alkoholizm em . Prezydent 
zagroził, że poda się do dym isji 
jeśli mieszkańcy jego kraju nadal 
będą tak pili, jak to czynią”.

Klęska alkoholizm u nie dotyczy 
jedynie krajów odległych, m usi­
my się uderzyć w  piersi i przy­
znać, że plaga ta nie om inęła  
również naszego kraju. Ileż jest 
spraw w sądach (także dla n ielet­
nich). u których podłoża leży a l­
koholizm. ile rozbitych rodzin, o­
puszczonych dzieci. nigdy nie 
spełnionych nadziei...

Dla pełnego i harmonijnego 
rozwoju osobowości każdego czło­
wieka potrzebna jest miłość, zro­
zum ienie i zdrowa atmosfera ro­
dzinna. Ta potrzeba zarysowuje 

.się  szczególnie tam. gdzie zauw a­
żamy sym ptom y w ykolejenia, 
zw łaszcza u dziewcząt. Interesu­
jąc się bliżej tym zagadnieniem  
przeprowadziłam badania wśród 
dziewcząt w jednym  z zakładów  
poprawczych. Dziewczęta niejed­
nokrotnie ze łzami w oczach mó­
w iły o tym. że ich rodziny nie 
mogą stanowić wzoru do naślado­
wania. Ich dom — dom bez cie­
pła. bez atm osfery miłości i życz­
liwości — nie mógł stanowić pod­
staw y szczęśliwego dzieciństwa.

W ypowiedzi badanych dziew ­
cząt wykazały, że istnieje rażąca 
dysproporcja między nikłym stop­
niem uwagi, jaki przeznacza 
praktyka w ychow aw cza domu ro­
dzinnego problem owi przeciw al­
koholowemu. a powszechnością 
oburzenia rodziców na fakt upija­
nia się młodzieży. Oto co mówi 
jedna z dziewcząt (1. 16):. „Stale 
słyszałam w domu: nie pij! a w i­
działam co innego. Częste libacje 
w domu. różnorodne gatunki w ó­
dek. zachęcały do spróbowania. 
Wpierw robiło to starsze rodzeń­
stwo, potem dali spróbować i 
mnie. Początkowa nie sm akowa­
ło, ale skoro okazje powtarzały 
się coraz częściej... Dopiero, kiedy 
brat po pijanem u rozbił telewizor

i zrobił awanturę u sąsiadów, 
rodzice zm ienili zdanie.**

Poczucie krzywdy i w stydu nie 
były obce dziewczętom . Szczegó­
ły z pijackich awantur w yw oła­
nych przez ojca, bądź przez obo­
je rodziców, inform ow ały o śro­
dowisku, w jakim  n ieletn ie w y­
chow yw ały się: „Sąsiedzi się od
nas odsunęli, krew ni przestali 
odwiedzać, ojca zam knęli w w ię­
zieniu, a m yśm y zostali zrujno­
w ani, jak tu się dźw ignąć o w ła ­
snych silach?” (I. 15).

D ziewczęta z rodzin alkoholi­
ków (tj. 70.8 proc. spośród bada­
nych) pragnęły, by w  domu ro­
dzinnym była zgoda, miłość, spo­
kój, życzliw ość, spraw iedliw ość i 
wzajem na pomoc. Nienawidzą  
gniew u, krzyków, kłótni; boją się 
awantur, bicia. Znane są wypadki 
targnięcia 9ię na w łasne życie.

2ycie  uczuciowe, emocjonalne, 
jednym  słowem  — psychika tych 
dziewcząt jest bardzo zagrożona. 
Dużo dziewcząt choruje w e w cze­
snym dzieciństw ie na różnego ty­
pu nerwice. Symptomy neuroty­
czne wyrażają się głów nie posta­
wą lękową, a w ięc są to: lęki 
nocne, ogólnie zły nastrój, w zm o­
żony napęd psycho-ruchowy, nad­
mierna placzliwość. W grupie ró­
w ieśniczek dziew częta w yróżnia­
ją się brakiem przystosowania 
społecznego, praw ie z reguły 
przyjmują postaw ę zaczepną i 
agresywną, w yw ołują konflikty i 
przeważnie przejawiają ocięża­
łość umysłową. Tak w ięc zgubny 
w pływ  alkoholu wkroczył w  każ­
dą niem al dziedzinę życia m ło­
dych. siejąc spustoszenie.

W iększość dziew cząt repetowa- 
ła poszczególne klasy, niejedno­
krotnie już w szkole podstaw o­
wej. W w ielu wypadkach przy­
czyną tego stanu rzeczy jest w łaś­
nie alkoholizm rodziców. Na sku­
tek Sytuacji życiow ej w jakiej 
znalazły się dzieci alkoholików, 
w ypełnianie przez nich obow iąz­
ków szkolnych było częstokroć 
niem ożliwe, bądź bardzo utrud­
nione. Dobre wyniki osiągane w 
nauce szkolnej zależą przede 
wszystkim  od regularnego uczę­

szczania do szkoły, odpow iednie­
go w yposażenia w pomoce szkol­
ne oraz należytych warunków do­
mowych (odrabianie lekcji). W 
przypadku dzieci alkoholików  
warunki te nie m ogły być speł­
nione. Brak pomocy, opieki i za­
interesow ania ze strony rodzi­
ców, brak odpow iedniej p ielęgna­
cji, higiena ciała, w yżyw ienie, u­
branie, godziny snu) — w szystko 
to pozostawiało w iele  do życze­
nia. Rodzice absolutnie nic w spół­
pracow ali ze szkolą, tłum acząc się  
brakiem czasu, krnąbrnością dzie­
ci bądź własną nieświadom ością. 
Istnieje w ięc ścisły  zw iązek m ię­
dzy niepowodzeniam i szkolnym i 
na skutek alkoholizm u w rodzi­
nie a zaburzeniam i w zachowaniu  
się nieletnich. Zaczynało się to 
zw ykle od w agarowania, ucieczek 
z domu, w łóczęgostw a a kończyło  
poprzez kradzieże — na w okan­
dzie sądowej.

U dziewcząt z rodzin, w  któ­
rych prym wodził alkohol — moż­
na zauważyć wyraźne zaham ow a­
nie w  zdobywaniu wykształcenia, 
obniżenie ambicji i zainteresowań  
życiowych. Często zdarzało się, że 
nauczyciele po prostu nie w ie­
dzieli dlaczego dziew czyna zasy­
piała na lekcjach, dlaczego nie 
m iała odrobionych zadań i spra­
w iała trudności w ychowaw cze. 
Dane statystyczne wykazują, że w  
rodzinach nie pijących tylko 5.3 
proc. dzieci pozostaje na drugi 
rok w klasie, w leczących się, 
mniej pijących — 15 proc. dzieci.

natomiast w rodzinach nadm ier­
nie pijących i nie leczących się — 
aż 35,8 proc. dzieci.

Wszyscy zdajem y sobie sprawę, 
że życie osobiste każdej rodziny 
jest sprawą bardzo delikatną i 
wręcz intymną. Jeżeli jednak 
wkracza tam alkoholizm  — to nie 
stanow i ono „tabu", którego nie 
wolno, lub nie wypada dotykać.

N iew ątpliw ie do najtrudniej­
szych interw encji komitetu ro­
dzicielskiego i rady pedagogicz­
nej należą spraw y nadużywania 
alkoholu przez rodziców uczniów. 
Interwencja taka jest jednak ko­
nieczna, gdyż o dalszym losie ucz­
nia może zadecydować w przysz­
łości groźny paragraf. W alczymy 
przecież o trzeźwość rodziny i 
spokój dziecka!

Dziś. gdy problem alkoholizm u  
nabrzmiał w sw ych skutkach zda­
jem y sobie sprawę, że brak w łaś­
ciw ej atm osfery w ychow aw czej, a 
często brak w szelkiej opieki spo­
wodowany alkoholizm em  — stal 
się przyczyną dem oralizacji m ło­
dzieży, w tym wypadku dziew ­
cząt. Tak. jak w odniesieniu do 
dorosłych — tylko pew ne typy 
przestępstw  są powiązane z na­
dużywaniem  alkoholu, tak w od­
niesieniu do przestępców nielet­
nich trzeba stwierdzić, że picie 
alkoholu w pływ a na popełnianie  
przez nich wszelkiego rodzaju 
przestępstw.

F.B.
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Lektura dzieł 
starochrześcijańskich

Dla chrześcijan uznających dwa 
źródła Bożego Objawienia — P i­
smo św. i Tradycję — a w ięc i 
dla w yznawców  Kościoła Polsko- 
katolickiego, będącego członkiem  
w ielk iej rodziny Kościołów staro­
katolickich — ogromne znaczenie 
mają dzieła Ojców Kościoła i po­
zostałych pisarzy kościelnych z 
pierwszych w ieków  chrześcijań­
stwa. szczególnie zasłużonych  
przez zachowanie w  sw ych p is­
mach tej części depozytu wiary, 
której n ie spisali apostołow ie lub 
ich uczniowie. Lecz w  jaki spo­
sób dotrzeć do tych cennych dzieł 
pisanych w  odległych wiekach w 
języku greckim? Teolodzy zajm u­
jący się ex professo dziełami sta­
rochrześcijańskim i korzystają z 
najlepszych w ydaw nictw  tych 
dzieł w  języku oryginalnym , prze­
ciętni zaś czytelnicy korzystają z 
tłum aczeń w e w spółczesnych ję ­
zykach.

W Polsce w ydaw anie pism O j­
ców  Kościoła zapoczątkował w

1924 r. zespół U niw ersytetu P o­
znańskiego (wydano 24 tomy), po 
w ojnie tę cenną inicjatyw ę kon­
tynuuje Instytut W ydawniczy 
„Pax”. D la przykładu inform uje­
my C zytelników  interesujących  
się om awianą literaturą, że w  
księgarniach są do nabycia L I­
STY SW. BAZYLEGO WIELKIE­
GO (WYBÓR I PRZEKŁAD Z J. 
GRECKIEGO — WŁODZIMIERZ 
KRZYŻANIAK, I. W. „PAX ” 
1972. STRON 376, CENA 50 ZŁ, 
OPRAWA PŁÓCIENNA).

Inform acji o innych wydanych  
tego rodzaju książkach oraz ich 
w ysyłki za zaliczeniem poczto­
w ym  dokonuje INSTYTUT W Y­
DAWNICZY „PAX ”. BIURO 
SPRZEDAŻY, WYBRZEŻE KO­
ŚCIUSZKOWSKIE 21. 00-390
W ARSZAWA. Gorąco zachęcamy 
naszych Czytelników do tektury 
dzieł Ojców Kościoła, gdyż jest 
to najlepsza droga do ugrunto­
wania sw ej w iedzy religijnej.

ZAKŁAD WYDAWNICZY „OD­
RODZENIE”, UL. WILCZA 31, 
00-544 W ARSZAWA PRZYJM U­
JE ZAMÓWIENIA I WYSYŁA 
ZA ZALICZENIEM POCZTO­
WYM NASTĘPUJĄCE KSIĄŻ­
KI:

1. Pism a Biskupa Franciszka 
Hodura, tom I i II, razem stron 
418, cena 60 zł

2. Ks. Franciszek Hodur — B i­
skup, Polak, Reformator, autor: 
ks. bp Tadeusz M ajewski, stron 
152, cena 12 zł

3. K ościoły chrześcijańskie, ks. 
Szczepan W łodarski — W ładysław  
Tarowski, stron 300, cena 20 zł

4. Prawo w ew nętrzne K ościo­
łów i wyznań nierzym skokatolic- 
kich w  PRL, ks. W iktor W yso- 
czańskl, stron 396, cena 40 zł

5. Bracia z Epworth, ks. W i­
told Benedyktow icz, stron 232, 
cena 45 zł

6. W ierność i klątwa, Michał 
Miniat. stron 304. cena 50 zł

■" 7. Siedem soborów, ks. Szcze­
pan Włodarski, stron 216, cena
20 zł

8. Katechizm Kościoła Polsko- 
katolickiego, stron 112, cena 4 zł

9. M odlitewnik „Ojcze nasz”, 
stron 628, cena 15 zł

10. Kalendarz Katolicki na rok 
1974, stron 304, cena 20 zł

Zwracamy szczególną uwagę 
naszych Czytelników na „PRA­
WO WEWNĘTRZNE KOŚCIO­
ŁÓW I W YZNAŃ NIERZYM- 
SKOKATOLICKICH” KS. W IK­
TORA WYSOCZANSKIEGO. 
Książka ta — której nakład jest 
już na wyczerpaniu — jest tym  
cenniejsza, że znajdujemy w  niej 
bogaty zarys problem atyki praw ­
nej dotyczącej wyznań oraz in­
form acje o stanie faktycznym  ró­
żnych Kościołów i związków w y­

znaniowych, ich statuty t adresy  
naczelnych władz kościelnych.

Kto jeszcze nie nabył tej książ­
ki, niech uczyni to czym prędzej. 
N ie do pom yślenia jest fakt, by 
w  dzisiejszych czasach, w  dobie 
ekumenizmu, człowiek in teligent­
ny n ie  orientował się przynaj­
mniej ogólnie w różnych w yzna­
niach chrześcijańskich. Często 
współżyjem y i spotykam y się na 
co dzień z ludźm i o odmiennych  
niż my przekonaniach religijnych. 
Jakże potrafim y ich zrozumieć, 
skoro nie znamy tego, co dla 
nich jest najdroższe?

Duchowni w szystkich wyznań  
powinni niezw łocznie zaopatrzyć 
się w  tę książkę. Jest to bowiem  
nieodzowna pomoc w  ich pracy 
duszpasterskiej i we wszelkich  
kontaktach ekum enicznych.

SERDECZNIE ZACHĘCAMY  
NASZYCH CZYTELNIKÓW DO 
PRENUMERATY NASZEGO T Y ­
GODNIKA. TYLKO. PRENUME­
RATA, KTÓREJ DOKŁADNE  
WARUNKI PODANE SĄ NA  
STRONIE 2. ZAPEWNI WAM 
REGULARNE OTRZYMYWA­
NIE „RODZINY”.

Czytajmy „Posłannictwo” — 
kwartalnik poświęcony sprawom  
teologiczno-filozoficznym . Zama­
w iać go można w  „Ruchu”, w  
Z.W. „Odrodzenie” oraz nabywać 
w e w szystkich parafiach polsko- 
katolicklch.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
W ilczur

— O t, tob ie  i sz tu k a  — z podziw em  po­
trząsn ą ł rudą  czup ryną paro b ek  W italis.

Tylko jed n a  N a ta lk a  nic się nie zdziw iła. 
P isn ę ła  radośn ie  i rzuciła  się W ilczurow i 
na szyję:

— Z ostań , zostań.
P ro k o p  poskrobał się po głow ie, pogła­

dził b rodę, n ieu fn ie  sp o jrza ł na  W ilczura
i zaczął:

— Bóg m i św iadk iem , żem  ci rad , żeśm y 
w szyscy ci radzi, a le  n ijak  mi się to w  gło­
w ie pom ieścić n ie  może, żebyś do nas chciał 
wrócić. Czym że m y biedni, ciem ni ludzie 
d la  ciebie?... 'xoż ty  p an  jesteś w ielki. U 
cieb ie  tam  dom y k am ien n e  i pałace. Ja k ż e  
m y cię tu  p rzy jm iem y, gdzie posadzim , 
gdzie spać polożym , czym k a rm ić  bę- 
dziem ?... N ijak  tego po jąć n ie  mogę...

— Jeżeliśc ie  m i ty lko radzi — odpow ie­
dział W ilczur — to i n ie  m a się czym 
m artw ić , bom  i ja  rad , żem  nareszcie  tu  
m iędzy w am i. N ie dom ów  m i po trzeb a  i 
pałaców , a le  tego serca, k tó rego  tam , w  
w ielk im  św iecie, n ie  znalazłem , ale te j do ­
broci, k tó re j m i tam  nie dali. Żli tam  ludzie 
w  m ieście... ludzie  chciw i, zaw istn i... C ięż­
ko m i było w śród  n ich, a jak  już zrobiło się 
tak  ciężko, że w y trzym ać  dłużej n ie  m o­
głem , to i pom yślałem , że tu  m nie po d aw ­
nem u serdeczn ie  przy jm iecie , że u w as po 
daw nem u  k ą t znajdę , że tu te jszym  ludziom  
p rzydam  się. T am , w  m ieście dużo je s t le ­
karzy , może lepszych może rozum niejszych, 
a na pew no m łodszych ode m nie. N iepo­
trzebny  ja tam . W ięc pom yślałem  sobie: 
w rócę do w as n o  i w róciłem .

Zonia rozp łakała  się i poch lipu jąc  ocie­
ra ła  oczy w ierzchem  dłoni. N atom iast W a­
syl, n ie  um iejący ukryć  radości, zaw ołał:

— Ot, szczęśliwy dzień przyszedł! Toż 
d la  całe j okolicy będzie now ina!

P ro k o p  zrozum iał, że W ilczur m ów i po ­
w ażnie, że rzeczyw iście postanow ił osiedlić 
się tu  w  jego m łynie:

—  W ięc zostaniesz? — zapytał.
— Z ostanę  — kiw ną] głow ą W ilczur.
— I ludzi będziesz leczył? — pociągnęła 

go za rę k a w  N atalka .
— Będę.
— To i p rzybudów kę trzeba  na nowo 

w yp rzą tn ąć  — zauw ażył W italis.
— Szyby tam  dw ie  w yb ite  — w trąc iła  

O lga — może po  szk larza  polecę do m ia­
steczka?

— Idżże ty ze szklarzem  — oburzy ł się 
W asyl — przecie  nie w  przybudów ce bę­
dzie m ieszkał, ty lko  w pokoju.

—■ I pew no — pow iedzia ła Olga.
W ilczur zaśm iał się:
— Nie, nie chcę. T ylko w przybudów ce. 

T ak  już do niej p rzyw ykłem . D obrze mi 
tam  było. Lepszego m ieszkan ia  mi nie trz e ­
ba A zresztą m am  w ielk ie  p lany . Ho, ho, 
jak ie  plany... Zostało m i trochę p ieniędzy i 
m yślę, żeby tu w  pobliżu dom ek pobudo­
w ać, am b u la to riu m  urządzić, ze dw a, albo 
trzy  łóżka postaw ić dla chorych, k tórych  
od razu  po operacji na  wóz położyć nie 
można...

— To jakby  lecznica — odezw ała się N a­
talka.

— Ano, jak b y  — po tw ierdził. — Tylko 
m ała lecznica, na  m iejscow e potrzeby.

P ro je k t ten  zastanow ił i o lśnił w szy st­
kich. Po  dłuższej dop iero  chw ili m ilczenia 
pow iedział P rokop:

— D ziw ny z ciebie człow iek. Bóg m nie 
natchną ł, k iedym  cię w tedy  p rzy ją ł do ro­
boty. O t, n aw et już nie myślę, w rach u n ek  
nie b iorę tego dobra, com od ciebie zaznał...

— Jak iego  tam  d ob ra  — p rze rw a ł m u 
W ilczur.

— N ie przecz, n ie p rzecz  — z pow agą 
zaoponow ał m łynarz. — Do śm ierci się nie 
w yw dzięczę za to, żeś od kalec tw a  uw olnił 
m ojego syna, żeś go w yratow ał, że — nie 
kusząc m iłosierdzia boskiego — mogę te raz  
spoko jn ie  do tru m n y  się położyć, w iedząc

kom u dorobek  całego życia sw ojego zosta­
wię. A le, m ów ię, nie to ty lko  dla m nie do­
bro w ażne, k tó regom  ja  od ciebie doznał. 
W ażne dla m nie i to, coś tu  sąsiedn im  lu ­
dziom  w yśw iadczył, n ijak ie j z tego korzyś­
ci nie biorąc. Toż przez ciebie ludzie  już 
k rzyw o  na mój dom  nie p a trzą , a k tó ry  się 
obe jrzy  z gościńca, to i m ów i: tu ta j ten  
znachor m ieszkał, tu  ludzi leczył... A teraz  
słyszę chcesz rzucić m iasto  i w ie lk ie  za­
robki, żeby tu  z pow rotem  zam ieszkać. 
D ziw ny z ciebie człow iek, św ięty  człow iek. 
N ie jeden  tu  tak  pow iedział...

— N ie gada jże  by le  czego. P rokopie , 
p rzy jac ie lu  — w esoło p rzerw ał m u W il­
czur. — Dużo jes t tak ich  ludzi jak  ja. Ot, 
m asz i p rzyk ład . Nie sam  tu przy jechałem . 
P rzy jech a ła  ze m ną jedna  lek a rk a , d o k to r­
ka, k tó ra  chociaż m łoda i nie znała  was, 
a więc do w as m ojego p rzyw iązan ia  m ieć 
n ie  m ogła, jak  ty lko się dow iedziała, że tu  
jadę, tu  chcę się osiedlić, sam a się zgłosiła 
mi do pomocy.

— A gdzież ona? — poderw ał się W asyl, 
w yg lądając  przez okno.

— W R adoliszkach, w  zajeździe tym cza­
sem  została.

Zonia n ieznacznie w zruszy ła  ram ionam i
i n ieśm iało, ale z w idocznym  niezadow ole­
niem  zauw ażyła:

— D aw niej, n ijak ie j dok to rk i nie było ci 
potrzeba... M oja pomoc, albo i N ata lk i w y­
starczała .

W ilczur zaśm iał się:
— Ho, te raz  będzie inaczej. N ie  to co 

daw n ie j. T eraz tu  i apteczkę m aleńką  za­
łożym y, i narzędzia  m am , i ap a ra ty  le k a r­
sk ie  takie, o jak ich  mi się daw nie j nie 
śniło. Leczenie te ra z  inaczej pójdzie. N ie­
jednego teraz  uda się od ra tow ać takiego, 
k tó rem u  daw nie j nic pomóc n ie  mogłem...

N agle P rokop  opam ię ta ł się:
— Czy wy, baby, poszalały? — k rzy k n ą ł

— gadacie  i gadacie, a człow ieka nie czę­
stu jecie , głodem  chcecie zam orzyć. A rusz­
cie że się.

(II) c.d.n.
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7źozmouJif, z dziftaLnikami ODPOWIEDZI LEKARZA
Pan Stanisław  K. ze Szcze­

cina pisze: „Jestem stałym
czytelnikiem  „Rodziny” i ś le ­
dzę dacha. jaki w  niej panuje. 
W zasadzie do pism a odnoszę 
się pozytyw nie. lecz nurtuje 
m nie pytanie, dlaczego Kościół 
Polskokatolicki nie nazyw a się  
po prostu Kościołem  polsko- 
starokatolickim ? Uważam , że 
sw ym  ustrojem  jest bardziej 
podobny do Kościoła staroka­
tolickiego niż do rzym skokato­
lickiego, choćby z tego w zglę­
du. że posiada dużo w ięcej 
form starokatolickich ustalo­
nych jeszcze przez Kościół 
..stary", tj. powszechny, a nie  
„nowy”, tj. rzym skokatolicki, 
w yodrębniony z tego po­
w szechnego. Moim zdaniem  
nie można przyjm ować nowej 
nazwy bez określenia ..staro”, 
które m ów i samo za siebie. U- 
wdżam. żc nie należy się  go 
w stydzić”.

D rogi C zyteln iku! M a p a n  
zupełną  rac ję , że K ościół P o l­
skokato lick i trzym a się w e 
w ierze  św ię te j w szystk ich  
p raw d  głoszonych przez K oś­
ciół Pow szechny  z okresu  
p rzed bolesnym  rozbiciem  na 
w rog ie  sobie obozy, a le  nie 
is tn ie je  konieczność rozszerza­
n ia  nazw y K ościoła o słow o 
„sta ro ” i to w  epoce, gdy 
w szystk ie  in s ty tu c je  dążą do 
u p raszczan ia  i sk racan ia  
sw ych nazw . N aszym  zdan iem  
na jw ażn ie jsze  e lem en ty  istoty 
K ościoła zaw ie ra  obecne jego 
określen ie . Słow o: „ s ta ry ”
m ieści się bez reszty  w e  w łaś­
ciw ie po ję tym  przym io tn iku  
„ka to lick i”, k tó ry  po grecku o­
znacza pow szechność i po­
p raw ność  w  dziedzinie w iary . 
K ościół nasz, trzy m ając  się
n iezm ienionego O b jaw ien ia  
Bożego i orzeczeń K ościoła 
p ierw szych  w ieków , je s t b a r ­
dziej k a t o l i c k i  niż s ta ry , 
bo przecież o rgan izacy jn ie
p ow sta ł ta k  n iedaw no , a
p raw dy  w iary , k tó re  w yznaje , 
n igdy  się n ie  sta rze ją . D la 
ścisłości naukow ej należy  po­
w iedzieć, że żaden  Kościół, 
k tó ry  w prow adza na w łasną  
rękę  jak ik o lw iek  now y dog­
m at bez zgody Pow szechnego 
czyli całego C hrześcijańsk iego  
K ościoła, bo  tak i, chociaż roz­
bity , is tn ie je  — nie zasługu je  
w  pełn i n a  m iano  k a to lick ie ­
go, gdyż w  ten  sposób p rze ­
k reś la  sw oją  przynależność do 
pow szechnego K ościoła, w y ła ­
m u jąc  się z p o w s z e c h n e j  
w iary . D rugi człon nazw y K o­
ścio ła  ,,p o 1 s k  i”, n ie w p ro w a­
dza zm ian w  dziedzinie w iary , 
lecz podkreśla  te zadan ia , ja ­
k ie  m a do spe łn ien ia  Kościół 
P ow szechny w  naszym  pol­
sk im  narodzie.

„D laczego K ościół P o lskoka­
to lick i n ie  m a d iak o n a tu ?

Jeś li zajdzie  po trzeba, K o­
ściół nasz w prow adzi d iak o n a t 
ja k o  odrębny  s ta ły  u rząd . N a 
raz ie  je s t on ty lk o  osta tn im  
szczeblem  w  h ie ra rch ii św ięceń 
p rzed  przy jęc iem  sak ram en tu  
k ap łań s tw a .

K ry tyczne uw agi o a rty k u le  
p t. „T rochę h is to rii”, w y d ru ­
kow anym  w  n um erze  690 n a ­
szego tygodnika, jak o b y  p o d ­
d aw ał w w ątp liw ość  is tn ien ie  
sza tan a  i jego aniołów , są  n ie ­
słuszne. A u to rk a  pub likac ji 
je s t lekarzem  i nie za jm u je  się 
tam  dem onologią, lecz od s tro ­
ny  h is to ryczne j op isu je  te  
p rze jaw y  psychiki ludzi, k tó re  
kazały  szukać w y tłum aczen ia  
w szelkich  ob jaw ów  zła w życiu 
człow ieka w pływ em  dem onów . 
T ra k tu ją c  sp raw ę nieco sw o­
bodnie, m ożem y pow iedzieć, 
że L ucyfer mógł m ieć do In 
dzi p re tensje , iż czynią go od­
pow iedzia lnym  za w szelkie zło
i nieszczęścia, ja k ie  sp ad a ły  na  
św iat. Je ś li dzisia j n aw e t teo ­
logow ie szu k a ją  raczej p rzy ­
czyn n a tu ra ln y ch  w szelkich  
z jaw isk  zachodzących w  życiu 
ludzkości, by bez po trzeby  n ie  
m nożyć ingerenc ji zaśw iata  w 
dziedziny doczesności, pow o­
d u ją  się m iędzy innym i chęcią 
nap raw ien ia  b łędów  w  tym  
w zględzie popełn ionych  przez 
ich kolegów  z czasów  d a w n ie j­
szych. Ż aden  pow ażny teolog 
nie k w estio n u je  is tn ien ia  sza­
ta n a  i jego destruk tyw nego  
w pływ u n a  dusze ludzkie. B i­
b lia  i w ia ra  św ię ta  w niczym  
nie ucie rp ią , jeśli się okaże, że 
zak res działalności d iab ła  jes t 
m nie jszy  niż sądzono  daw nie j. 
R ośnie na to m ias t odpow ie­
dzialność człow ieka za w szyst­
k ie  czyny dokonane bez w spó ł­
udziału  złego ducha. N ieszczę­
śliw y, upad ły  an io ł nie je s t 
aż  tak  w ażnym  ob iek tem  w 
dziedzin ie  w iary . C h a ra k te ry ­
styczne, że ty lko  n iek tó re  w y ­
znan ia  ośm ieliły  się zobow ią­
zyw ać ludzi do w iary  w sz a ta ­
na  pod groźbą k a r  kościelnych.

Pani Celina L. z Warszawy 
zapytuje, dlaczego w  kioskach 
„Ruchu” nie może otrzymać 
„Rodziny", która jest jej u lu ­
bionym pismem.

P an i C elin ie i w szystk im  
naszym  C zyteln ikom  odpow ia­
dam y: jedynym  sposobem  re ­
gu la rnego  o trzym yw ania  n a ­
szego tygodn ika  je s t p ren u m e­
ra ta . Szczegółowe je j w arunk i 
podane  są  na stro n ie  2. N ie­
stety , nak ład  „R odziny" czę­
sto  jesU za m ały  w stosunku  
do zapo trzebow ania  C zyteln i­
ków.

W szystkich m iłych C zyteln i­
ków  „R odziny" gorąco pozd ra­
w iam y.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

P an i E w a B. — Z abrze. Jeżeli p rzep row adzone b ad an ia  n ie  w ykazu ją  
zaburzeń  endokrynolog icznych , jed y n ą  przyczyną P an i nadw agi rze­
czyw iście je s t n ad m ie rn y  ap e ty t. M ając la t  23 pow inna P an i, p rzy  sw o­
im  w zroście, w ażyć zgodnie z obecnym i zm odyfikow anym i norm am i 
(wg Szczygła i W ysokińskiej) 62,1 kg, czyli m a  P an i bardzo  dużą  n a d ­
w agę. Is tn ie je  w ie le  przep isów  d ie t odchudzających , a le  w szystk ie  one 
d a ją  efek ty  ty lko  przy  dużej cierpliw ości i w ytrw ałości, podobnie  jak  
g im nastyka  i m asaże  odchudzające. W szelkie ta b le tk i odchudzające  nie 
są o b o ję tne  d la  zd row ia  i m ożna je  stosow ać jed y n ie  przy  s ta łe j k o n ­
tro li lekarsk ie j.

Mogę w ięc  P a n i polecić ty lko  p re p a ra t całkow ic ie  n ieszkodliw y, k tó ­
rego d z ia łan ie  polega n a  zm niejszen iu  apety tu . Je s t on bezpieczny i w y­
godny dla u n o rm ow an ia  w agi ciała. Je s t to  p re p a ra t „Polfy" pod naz­
w ą „ N o r m ę  x ”. S ą to  w afle  o sm akach  śm ietankow ym , kakaow ym
i m alinow ym . W jednym  opakow aniu  zn a jd u je  się pięć porcji. Jed n a  
ta k a  porc ja  zastępu je  śn iadan ie , d ruga  ko lację . Dzięki zaw arty m  w 
nich  środkom  pęczn iejącym , m im o że m a ją  ty lko  po  350 k a lo rii, d a ją  
uczucie całkow ite j sytości, bez uczucia g łodzenia się. Do tak ie j porcji 
w y p ija  się  szk lankę chudego  m leka , lub dw ie  szk lank i n iesłodzonej 
h erba ty . O biad w czasie k u rac ji „N orm exem " w in ien  być zupe łn ie  n o r­
m alny , jednakże  z ogran iczen iem  tłuszczów  i w ęglow odanów  (ogran i­
czyć w ięc trzeb a  ziem niaki, p o traw y  m ączne, sosy i zupy. zastępu jąc  
je  ja rzy n am i su row ym i i go tow anym i, m ięsem  chudym , gotow anym ). 
K u ra c ja  pow inna .trw ać  10 dni, a  po p rze rw ie  1—2 tygodniow ej należy 
ją  pow tórzyć.

,,N orm ex“ może P an i kupić w  „D elika tesach”, w  w iększych  sk le ­
pach  spożyw czych i w  sk lepach  ze słodyczam i.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
ALIMENTY

Mam dwoje dzieci, które utrzym uję sam a z renty inwalidzkiej. 
Mąż prowadzi beztroski tryb życia — wódka i zabawa. Na wszystko  
ma pieniądze tylko nie ma ich dla sw oich dzieci. Niby mąż jest, 
korzyści z niego żadnej, bo jeszcze i jego trzeba karmić.

Mam troje dzieci, mąż w w ięzieniu. Moje zarobki nie wystarczają 
mi na ich utrzym anie. Czy jest m ożliwość pracy w  w ięzieniu i p ła­
cenia alim entów  na dzieci? Do kogo mam się zwrócić o pomoc, po­
nieważ mąż od dłuższego czasu nie płaci na utrzym anie dzieci?

P rzy k re  to py tan ia  naszych  C zytelniczek, a le  n ie s te ty  są  jeszcze tacy 
„m ężow ie”, k tórzy  nie ty lko  za tru w a ją  życie sw oim  rodzinom , lecz są 
c iężarem  d la  całego społeczeństw a. N asze p raw o  chroni m atk i i dzieci 
p rzed m ężam i i o jcam i n ie  w yw iązu jącym i się ze sw ych obow iąz­
ków. P raw o  rodzinne i op iekuńcze w prow adza obow iązek alim en to - 
w ania  p rzede w szystk im  dzieci ze zw iązków  m ałżeńskich. Do a li­

m e n ta c j i  zobow iązany je s t rów nież ojciec dziecka n ie  będący m ężem  
m atk i, k tó rego  o jcostw o usta lił sąd. R ów nież m ałżonkow ie względem  
siebie, dzieci w zględem  s ta ry ch  rodziców , k rew nych  i rodzeństw a, 
m ają  obow iązek a lim en tacy jny . P raw o  ch ron i w szystk ich , k tó rym  
należy się pomoc.

P rzy  Polsk im  K om itecie  Pom ocy Społecznej działa  spec ja lna  K o­
m isja  Pom ocy A lim en tacy jne j. K om isja  ta  za ła tw ia  b ieżące spraw y 
zw iązane z egzekw ow aniem  zasadniczych r a t  a lim en tacy jnych , po ­
m aga w  w ykryciu  m iejsca poby tu  ojca uchylającego się od obow iązku 
łożenia na u trzym an ie  sw oich dzieci oraz usta len ia  jego ak tualnego  
m iejsca p racy i w ysokości zarobków . Jeżeli K om isja Pom ocy A lim en­
tacy jn e j n ie  może poradzić  sob ie  ze zby t opornym  osobnikiem , to w 
takim  w y p ad k u  zw raca się do p ro k u ra to ra . U chylanie się od a lim en ­
tac ji je s t w  św ietle  p raw a  p rzestępstw em  z a rt. 186 K odeksu K a r­
nego: „K to uporczyw ie uchyla  się od w ykonyw an ia  ciążącego na 
nim  z mocy ustaw y obow iązku łożenia na u trzy m an ie  dziecka, rodzi­
ców lu b  in n e j osoby najb liższej i przez to n araża  ją na niem ożliw ość 
zaspokojenia podstaw ow ych p o trzeb  życiow ych — podlega karze  po­
zbaw ienia w olności do la t 3".

P raw o  egzekw ow ania a lim en tów  p rzysługu je  w yłącznie kom orn i­
kom. Jed n ak  ze w zględu na to, że obow iązek a lim en tac ji ma c h a ­
ra k te r  społeczny, ustanow iono, że zakład  p racy  na w niosek kom orn ika 
po trąca  należności a lim en tacy jn e  bezpośrednio  z w ynagrodzenia p ra ­
cow nika. W p rzypadku  n iew ypełn ien ia  tego obow iązku zak ład  pracy 
płaci odszkodow anie w w ysokości n ieściągn iętych  alim entów .

Jeżeli sąd  za tw ierdzi w yrok  w s to su n k u  do osoby u chy la jące j się 
od p łacen ia  a lim entów , to będąc w w ięzieniu d ana  osoba m a p ie rw ­
szeństw o w pod jęciu  p racy  zarobkow ej w ośrodkach  pracy w ięźniów . 
O sobie up raw n ione j do św iadczeń a lim en tacy jnych  p rzek azu je  się 
w tedy około 50 proc. o trzym yw anych  przez w ięźnia zarobków . N ależy 
zatem  bezpośrednio  zw rócić się do adm in is trac ji zak ładu  karnego , w  
k tó rym  d an a  osoba przebyw a, z p rośbą  o p rzekazyw an ie  r a t  a lim en ­
tacy jnych  w raz  z zaległościam i.
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Skansen na Helu
Turyści, tłum nie przyjeżdżający co roku nad polski B ał­

tyk, chętnie korzystają z w ycieczek statkiem . Zwiedzają We­
sterplatte, Trójmiasto. Port Północny, modne Międzyzdroje 
itp. N ajdalej w ysunięty na północ, nad Zatoką Gdańską, 
cypel — Hel ma również swoich zwolenników. Każdego in ­
teresuje latarnia morska, piękne „otwarte" morze, lecz me 
każdy w ie o istnieniu tam jedynego, niepowtarzalnego w  
sw oim  rodzaju skansenu łodzi rybackich. Skansen ten po­
w stał w łaśnie w najbardziej rybackim w  całej Polsce Środo­
wisku, o przebogatej tradycji.

Istnieją co prawda skanseny okrętów żaglow ych w  Skan­
dynawii i Holandii, Muzeum W ikingów w Roskitdzie w N or­
w egii i Enkhuizen w Holandii, ale są to skanseny okrętów, 
a nie łodzi rybackich. Aby obejrzeć muzeum lodzi rybackich  
(na wolnym  powietrzu), trzeba przyjechać w łaśnie do Polski. 
Gdy statek, przewożący turystów, zbliża się do Helu, juz 
z dala widoczne są zarysy gotyckiej budowli pochodzącej z 
XIV w. K iedyś m ieścił się w niej zbór protestancki, dziś jest 
siedzibą Muzeum Rybołówstwa M orskiego. Na dziedzińcu w i­
doczne są kadłuby i m aszty łodzi, stanowiących eksponaty  
skansenu. Jeszcze do niedaw na lodzie te p ływ ały po Zale­
w ie W iślanym — a dziś należą do niezw ykle rzadkich oka­
zów. Łodziami polskich rybaków interesow ali się od dawna  
nawet cudzoziem scy m uzealnicy i h istorycy żeglugi. Około 
1960 roku wycofano ostatnie sześć łodzi — zwanych barka­
sami — z wód Zalewu W iślanego. Łodzie te, zakupione od 
rybaków, stały się zalążkiem skansenu. W języku rybaków  
nazywano je — „węgorzówkam i”. Owe „węgorzówki" w spo­
minają polskie kroniki już w XIV wieku. Przez kilka stu ­
leci szkutnictw o polskie nie wprowadzało do ich budowy 
wyraźnych zmian. Jednym  z ostatnich mistrzów — szkut­
ników był Szm it z Laszek. Od jego syna M uzeum odkupiło 
w arsztat szkutniczy, kilka tysięcy ręcznie kutych nitów  
oraz dw ie łódki, zw ane „żakówkam i”, w ykonane przez sa­
mego mistrza Szm ita. W ubiegłym  roku skansen wzboga­
cony został rzadkim dziś eksponatem , a m ianowicie słynny­
mi czółnami „łebskimi”, używ anym i ongiś przez rybaków — 
Słow ińców  oraz łodziami „zatokowym i”, których używano 
do połowów na Zatoce Puckiej. Skansen posiada także je ­
dną z najw iększych łodzi rybackich, jakie p ływ ały na w o­
dach przybrzeżnych — tzw. „pomerankę”...

Nie pozwolono zaginąć ostatnim okazom rybackich lodzi, 
które spotkać można było jedynie na polskich wodach. Skan­
sen przechowa pam ięć o oryginalnym  szkutnictw ie słow iań­
skim, które wyróżniało się tworzeniem niezw ykle ciekawych, 
wręcz unikalnych konstrukcji lodzi rybackich.

Anegdoty staropolskie
Za czasów Jagiellonów, a zresztą i jeszcze długi czas póź­

niej, w ykopując przypadkowo różne znaleziska archeologi­
czne. wierzono w specyficzne w łaściw ości gleby ziem skiej. 
Wiąże się z tym anegdota z okresu panowania W ładysława  
Jagiełły. Otóż na dworze austriackim szlachcic polski Jan 
W arszewski opowiadał długo i szeroko, że w  jego ojczyin ie  
znaleźć można takie niezw ykłe m iejsca, gdzie rożnego kształ­
tu garnki w ziem i rosną. Zaciekawiło to księcia Ernesta 
austriackiego i w ysłał um yślnego posła, swego dworzanina, 
do Polski, by naocznie przekonał się o prawdziwości opo­
w ieści W arszewskiego. Król W ładysław Jagiełło, zresztą spo­
krewniony z Ernestem, przychylił się do jego prośby I sam  
naw et zawiózł owego posła do W schowy, w si w ielkopolskiej 
leżącej między Śrem em  a Kościanem. Zwołano ludzi ze w si
i na rozkaz króla w kilku m iejscach przekopano pola. I coi 
się okazało? Za każdym prawie razem w ydobyto z ziem i 
w iele naczyń glinianych różnego kształtu i w ielkości. Poseł 
Ernesta stał oniem iały i nadziw ić się nie mógł, dziwnym  
właściwościom  polskiej gleby! A król Jagiełło kazał wybrać 
kilkanaście w ykopanych z ziemi naczyń i odwieźć je jako 
dar dla księcia Ernesta. Tak oto w yglądały pierwsze w yk o­
paliska archeologiczne w  dawnej Polsce.

•

Do naszych czasów przetrwało powiedzenie: „Za króla O l­
brachta w yginęła szlachta". Odnosi się ono przede w szyst­
kim do nieudanej wyprawy w ołoskiej podjętej przez krols 
Jana Olbrachta. O czywiście, zdaniem współczesnych mu, 
w szystkiem u winien był król, człowiek w ychowany w zasa­
dach „zgubnego” racjonalizm u, który zbagatelizował „pro­
rocze znaki”. Dziejopis Marcin Bielski, za którego dziecię­
cych lat przypadła ta klęska, nasłuchał się w iele na ten te ­
mat i nie om ieszkał to zapisać. Przeczytajm y: „Widząc naal 
złe znaki, w szystkl narzekali na Króla, że je tam na zgubę 
w yw iódł. A te były znaki zle: koń biały co na podwozie 
szedł, w  potoczku małym utonął, w ołów  dw ieście co spyże 
wiozły za wojskiem , źle w yszły ze Lwowa, wiatr ich rozpę­
dził, że ich ledw ie po polu poehwytano, chłop co ,m u  się 
głowa skaziła (niespełna rozumu) we Lwowie będący wolał: 
„Na sw e zle jeno jedziecie!", a nuż potem grom szlachcica  
jednego pod namiotem zabił i do tego dw anaście koni, a ka­
płan, mszą św iętą mający, upuścił Sakram ent na ziemię. A 
tak prosili króla, żeby je doma puścił!”

M.

l

Wybór przysłów o porach roku
G d y  tę^a z i m a  n a s t ą p i  ir p i e r w s z y m  dn iw  a d t o e n l u ,  o s i e m n a ś ­

c i e  t y g o d n i  n ie  s p o c z n i e  n i  m o m e n t u .
K i e d y  m g ł a  uj z i m i e ,  z i a r n o  10 z i e m i  d t u g o  d r z y m i e .
W p i e r w s z y m  t y g o d n i u  z i m a  s t a ła ,  b ę d z i e  d łu g o  p o t e m  trujnla .
W - z im ie  k o m i n  n a m  ojc^em, f a j e r k a  m a t k a ,  k o ż u c h  d o b r o d z i e j  

o z a p i e c e k  c l \ a t k a .
P i e r w s z y  ś n ie ż e k ,  tu b io t o  p a d a  — s ło b q  z i m ę  z a p o iu ia d a .
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J t c i o s n a  b y  t a k  n ie  s m a k o i c u ł a ,  g d y b y  j e j  z im n  n ie  t t fyprzedza la .  
N ie  j e d e n  d z i e ń  r i e p t y  c z y n i  w i o s n ę  po  z i m i e  
W d o b r e j  w i o ś n i e  w s z y s t k o  p o d r o ś n i e  
Z  Luiosmi n a d z i e j e  ti: lu d z i a c h  rosntj.

W io s n a  — r a d o s n a ,  10 l a f o  — b o g a t o ,  w  j e s i e n i  — w s z y s t k o  k o l o ­
r e m  m i e n i ,  p r z y j d z i e  z i m a  z n ó w  ł i ic  nie ma.

Ctdy n ie  m y ś l i s z  o 2 im i e  id l e c i e ,  w  z i m ę  p ł a k a ć  b ę d z ie s z .  
O d y  ™ l e c i e  d o b r e  u p a ł y ,  z i m ^  z i e m i ę  p o k r y j e  c a ł u n  b ia ły .  
P o  l e t n i e j  b u r z y  p o g o d a ,  b ę d z i e  lo p o lu  u r o d a .
C z e g o  w  l e c i e  n i e  u w a r z y s z ,  t e g o  uj z i m i e  n ie  u p i e c z e s z .

G d y  n a d e j d z i e  j e s i e ń ,  ma c b l o p  p e ł n a  k i e s z e ń .
G d y  j e s i e ń  s u c h a ,  z i m i e  lu ia tr  d m i ic b a .
J es ie n i ł j ,  g d y  Ihi-sie p t a k i ,  m r ó z  w  z i m i e  n ie  l a d a  ju k i .
Cid y  j e s i e ń  p o y o d ą  s i ę  z a c z y n u ,  p o g o d a  i m i e s i q c  p r z e t r z y m a .
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